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Minęły uroczyste święta Wielkiej 
Nocy. I jak po każdym dniu przybra 
nym w odświętną szatę, jak po każ­
dym obchodzie, czy uroczystości wy 
ianiają się najróżnorodniejsze refle­
ksje, tak i dziś spojrzeć musimy po­
za siebie, w oblicze minionych dni, 
w oblicze zarówno świetlane i rados 
ne, jak i pełne cieni i smutku, Byliś 
my przecież świadkami okresu przed 
świątecznego i samych świąt. Jakiż 
wówczas widok przedstawiał Kra­
ków, zawsze ruchliwy, niespokojny, 
gorączkowy!,.. Smutny i dziwnie sza 
ry. Ulice jakby zamarły, ruch zma­
lał, ludzi zda się zabrakło w sercu 
miasta. Jedynie w sklepach chrze­
ścijańskich panował ścisk nieopisa­
ny. I ktokolwiek był świadkiem o- 
wego niesamowitego ruchu w inte­
resach katolickich, z przykrością 
znalazł powód tego smutnego, a pra 
wdziwego objawu. Bo oto równocześ 
nie z okresem świąt naszych, połą­
czyły się święta żydowskie. One to 
właśnie nadały miastu piętno mar­
twoty, ogołociły z ruchu jego ulice 
i ludźmi zapełniły sklepy chrześci­
jańskie. Ludźmi! —  lecz jakże inne- 
mi od tych, jakich chcielibyśmy wi­
dzieć codziennie! Bo czyż podczas 
świąt „wybranego ludu“ , ujrzeliśmy 
choć jeden żydowski sklep otwarty? 
Nie! Bo żydzi umieją przestrzegać 
przepisów wiary swojej. A le  zato 
widzieliśmy chrześcijan, szynkują- 
cych w Święta Wielkanocne w pi­
wiarniach i restauracjach żydows­
kich. Tak, widzieliśmy. A  takich Ju
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Smutne ale prawdziwe.
daazów, którzy za żydowskie srebrni 
ki, sprzedali im wiarę swoją i Boga 
i odwieczną tradycję Świąt Wielka­
nocnych —  jest niestety wielu. Za 
marny ochłap żydowski, przesłużyli 
im wiernie przez święta, nie widząc, 
z jaką pogardą patrzą ną nich żydzi!

A  teraz spójrzmy dalej. „Kazi- 
mierz“  —  dzielnica żydowska.

Święta W ielkiej Nocy roztaczają 
na cały świat swój urok, poją ziemię 
całą, radosną pieśnią, Zmartwych­
wstania! Całą ziemię!.., Tylko „K a­
zimierz" pieśni tej nie zna. Jest mu 
obcą, jak obcą mu jest cisza i spo­
kój. I znowu tutaj byliśmy świadka­
mi objawu smutnego, a prawdziwe­
go, Widzieliśmy, jak za wystrojone- 
mi żydówkami, zażywającemi wyt­
chnienia szła gromada sług-katoli- 
czek, dźwigając na rękach żydow­
skie bachory! Dla tych dziewczyn, 
w dużej mierze nieletnich nie było 
świąt! Nie było ich również dla ro­
dzin katolickich, zamieszkujących 
„Kazimierz11. Bo tam wszyscy kato­
licy są własnością żydów. —  Czyż 
widzieliśmy kiedy służącą, niańkę 
czy dozorczynię domu —  żydówkę? 
Nie! Bo żydzi, to „wybrany naród"! 
Im tylko służyp muszą katolicy, oni 
tylko nadają się do posług i ponie­
wierki! Im nie wolno odpoczywać, 
im nie wolno święcić dni Wielka­
nocnych, bo któżby niańczył dzieci 
żydowskie, któżby przyrządził ucztę 
koszerną, lub szorował brudy żydo­
wskie!? Tylko katolicy.

Oto są objawy smutne dla nas, lecz

niestety prawdziwe, których nie 
chcielibyśmy widzieć już nigdy! Nie­
chaj judaszowe srebrniki, zarobione 
przez szynkujących, w dzień Zmar­
twychwstania —  zdrajców, zaciążą 
im kamieniem na sercu i duszy i ży 
ciu przyszłym!

A  w tych, którzy pod przymusem 
nieśli grosz do sklepów chrześcijań­
skich, niech wpłynie zrozumienie, 
że czynić tak powidhi zawsze! Czyż 
wynikła dla nich z tego jaka strata, 
że kupili u katolika? Z pewnością 
nie! Otrzymali towar lepszy i za ró­
wną cenę i w dodatku wnieśli w  ucz

ciwe ręce chrześcijan, —  chrześci­
jański kapitał! Niech więc nadal o- 
mijają sklepy żydowskie jako zby­
teczne i nie licujące z czystem 
sumieniem katolika!

A  nad tymi wszystkimi, którzy 
bądźto własną winą, bądźteż nieza­
radnością c z y ‘ głupotą —  obrali so­
bie za gniazdo rodzinne dom żydów 
ski —  ubolewamy i życzymy im, 
wyswobodzenia się z niewoli żydów 
skiej, która zabiła w nich dusze i su 
mienia i zagłuszyła świętą Pieśń 
Zmartwychwstania!

ix.
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IDJOTYZMY TAŁMUDU. —  DO ODRODZENIA WIEDZY I NAUKI

PRZEZ ODŻYDZENIE JEJ,
Jakkolwiek religje wszystkich kul­

turalnych narodów kuli ziemskiej (z 
wyjątkiem tałmudyzmu) stoją na za- 
sadniczem stanowisku, że wiedza jest 
córką wiary —  to jednak widzimy w 
XIX. wieku między narodami euro­
pejskimi jak i Nowego Świata, upar­
cie głoszony przesąd, że wiedza wy­
klucza wiarę, gdyż uważa ją za prze 
sąd, jak i wiatra wyklucza wiedzę u- 
ważając ją ze swej strony za twór 
pychy i niedoskonałości ludzkiej. —  ® 
Największymi propagatorami separa­
cji wiary i wiedzy od stołu i łoża byli 
bądźto pseudo-wyznawcy wiedzy, (to 
są tacy, którzy wiedzieli sami o* tem, 
że są miernotami w dziedzinie nauk) 
—  bądźto wyznawcy pseudo-wiary 
(ludzie dobrej woli, ale mylnie zorjen

towani), bądźto tacy wyznawcy wia­
ry, u których świętoszkowatość za- 
stępywała świątobliwość, a których 
hasłem było: za żadną cenę nie sprze 
ciwiać się złu, gdyż przez to można 
się narazić na niewygody, prace i 
trudy walki.

Największymi propagatorami odse­
parowania wiary i wiedzy bylil żydzi 
jak też i ta część masonerji, która 
sprzeniewierzyła się hasłom Washin­
gtona i tp. oddała się na służbę mię­
dzynarodowemu żydowstwu.

Chociaż Kościół katolicki i uczeni 
chrześcijańscy są zdania, że biblja i 
natura ze sobą zgadzać się muszą, 
gdyż jedna i druga jest słowem bo- 
żem; a gdzie tej zgody niema, tam 
albo tłumaczenie teologai albo tłuma.



czenie naturalisty jest błędne, to w i­
dzimy wielką część pseudo - uczo­
nych, że biblja jakoby jest wytwo­
rem fantazji, a wiedza jest tem wła­
ściwie co stanowi alfę i omegę wszy­
stkiego. .

Wygląda to zatem, że żydzi dbają 
(rzekomo) więcej o treść Biblj.i ani­
żeli my. —  A le to tylko tak wyglą­
da. W  rzeczywistości bowiem żydom 
t, zw. wolnomyślicielom, jak i tym, 
którzy są na ich usługach rozchodzi 
się w pierwszej linji o tałmud, które­
go treść zestawiona z wynikiem pra 
wdziwej wiedzy jest czemś arcyab- 
surdalnem. O ile według pojęcia 
wszystkich kulturalnych narodów ku 
li ziemskiej Bóg przedstawia się czło 
wiekowi jako nieskończona prawda, 
nieskończona dobroć i nieskończone 
piękno, to tałmud bluźni majestato­
wi bożemu przez to, że przedstawia. 
Go jako istotę ułomną, zasięgającą 
zdania rabinów (!) we wszystkich tru 
dniejszych kwestjach, jako istotę nie

mogącą obliczyć skutków swoich po 
czynań i zaniechań na najbliższą me­
tę, a nawet jako istotę krzywoprzy- 
sięgającą. —  Czytamy diallej w tałmu 
dzie, że dzień ma 12 godzin; w  pier­
wszych trzech godzinach siedzi Bóg 
i ćwiczy się w tałmudzie, w drugich 
trzech godzinach sądzi, w następ­
nych trzech godzinach żywi cały 
świat, a w ostatnich trzech bawi się 
z Lewiatanem. —  A  więc rabini przed 
stawiają Boga jako rabina, który 
studjuje tałmud, sądzi swoich, i ży­
wi swoich, a po skończonej robocie 
bŚwuńcia się z Lewiatanem. Że wia­
ra zawierająca tego rodzaju dogmaty 
nie może być zestawiona z wiedzą, 
—  wierzymy.

Jeżeli Pitagoras mądrość uważał 
za cechę tylko właściwą bóstwu, a 
za najwyższy stopień dostępnego dla 
człowieka, wykształcenia duchowego 
tylko zamiłowanie mądrości (filozo- 
fja) to ten sam Pitagoras, gdyby prze­
czytał tałmud, to określiłby go jako

zamiłowanie głupoty (phillomoria).
W ięc nie dziwimy się, że żydzi i 

t, zw. wolnomyśliciele bronią się 
przed tem, ażeby wiedzę i wiarę każ 
dą dla siebie oddzielnie traktować, a 
nie, hby wiedza kontrolowała wiarę 
a wiara wiedzę. Wiedza i wiara po­
winny być tak w naszej Rzeczypos­
politej jak i w  całej ludzkości przed­
stawione jak dwie siostry z Pisma 
św. Marja i Marta. —  Nad znikcze- 
mnionym rabinizmem przejdźmy do 
porządku dziennego, a prośmy Boga, 
ażeby światło wiary Chrystusowej 
zajaśniało i wśród Rzeczypospolitej 
uczonych.

Odrodzenie ludzkości prowadzi 
przez odrodzenie narodów jak i je­
dnostek. —  Odrodzenie duchowe mo 
że u nas wówczas nastąpić, jeżeli się 
będziemy zupełnie izolowali od jaw­
nych i skrytych wyznawców tałmu­
du,

Jan Kozicki.

WÓDCZANO - ŻYDOWSKO - RAD ZIECKA SPÓŁKA C ZARNYM  DUNAJCU.
Obecnie w Czarnym Dunajcu to-' 

czy się walka o to, czy Czarny Duna 
jec ma być nadal ,,mokry" czy też 
„suchy". Dotychczas bowiem, jest on 
naprawdę bardzo mokry. Na mespeł 
na 3 tysiące mieszkańców posiada aż 
10 szynków, które z wyjątkiem 2, są 
w rękach żydowskich.

Ludzie trzeźwi nie mogąc dalej pa 
trzeć na tę straszną niszczycielską 
robotę wódki, —  która tutaj na Pod­
halu w Czarnym Dunajcu, stała się 
potentatem, zabrali się do ratunku i 
przez głosowanie postanowili wód- 
czanego raka wyrzucić z Czarnego
Dunajca. . ...

Na wieść tę zawiązała się.spoika, 
którą nazwać można: „wódczano-ży 
dowsko-radziecką spółką w Czarnym 
Dunajcu", Do tej spółki przystąpili 
ojcowie-radni miasta w przeważnej 
części (nie mówiąc o szynkarzach), 
oraz wszyscy przyjaciele wódczani. 
Oni to postanowili nie dopuścić, by 
ludzie trzeźwi wyrzucili wódkę z mia 
sta, która jest starym ich ’ gościem 
codziennym.

P, Burmistrz —  jako naczelny oj- 
ciec-radny wysłał 3 radnych ńa kre­
cią, niecną robotę, polecając im agi­
tować za wódkę.

Ojcowie radni chodzili i spełniali 
rozkaz burmistrza, który oświadczył 
wyraźnie: „Ja jako prywatny czło­
wiek głosowałby przeciw wódce, —  
ale jako burmistrz muszę bronić wód 
ki, bo ona jest źródłem dochodów 
gminnych".

A  żydki cieszą się, że takich mają 
opiekunów w radnych-ojcach mia­
sta.

Przed świętami było posiedzenie 
Rady miejskiej, na którem miano uzu 
pełnić skład Komisji Wyborczej P le­
biscytowej przez wybór dwóch człon 
ków. I wiecie, kogo postawili ma kan 
dydatów?

—  Oto pan wiceburmistrz stawia 
dwóch kandydatów żydów. Jeden fr 
roztropnych ojców radnych, postawił 
kandydaturę również i miejscowego 
księdza katechety, który jest Opieku 
nem Społecznym miaista Czarnego 
Dunajca, który pracuje dla dobra 
wszystkich mieszkańców z calem 
poświęceniem. I wiecie kogo obrali 
ojcowie-radni? Obrali żyda. Żyda, je 
szcze raz żyda. Żyd otrzymał 17 gło­
sów, a ksiądz 7. Tak to ojcowie-ra­
dni zasprzedali się żydom.

Wstyd wam ojcowie-radni!
Podatkami bałamucicie ludzi, a wy 

dobro ich winniście mięć na sercu! 
W y  głosicie, ile przez wyrzucenie 
wódki straci gmina na swych docho­
dach, a czemu nie głosicie, ile na

wódce tracą wasi mieszkańcy? Nie 
6 czy 10 tysięcy rocznie, ale dziesiąt­
ki, setki tysięcy. Czego im tego nie 
mówicie? Gdybyście im to powiedzie 
li, to nikt nie dałby się wam zbała­
mucić. Czerna nie głosicie o strasz­
nych skutkach wódki? Czemu z ży­
dami trzymacie spółkę? Oni okrada­
ją mieszkańców waszych, oni karmią 
krwią waszą, oni są żerem waszego 
szczęścia, bogacą się, a wy ich po­
pieracie? Wstyd ci p. burmistrzu, —  
wstyd p. wiceburmistrzu, wstyd wam 
ojcowie-radni, wam przyjaciele wód­

czani!
_ Czarnodunajczanie i Podhalanie —  

nie dajcie się bałamucić takiemi wie­
ściami radnych-ojców którzy wcale 
o dobro wasze nie dbają, ale raczej 
dbają o waszą zgubę, o wasze niesz­
częście!

Wyrzućcie wódkę, niech was w ię­
cej nie dręczy, niech nie niszczy i 
nie pożera majątków waszych, mło­
dzieży waszej, —  która ma być przy 
szłością Podhala i Ojczyzny!

Jeden z mieszkańców trzeźwych 
w Czarnym Dunajcu.

Do Wszystkich Mieszkańcó w Czarnego Dunajca,
Z b liż a  s ię  ch w ila , k tó ra  d la n a sz eg o  m ia 

sta  p o zo stan ie  n a d ługo  pa m ię tn ą . G lo sa m i 
n aszem i m am y ro z strz y g n ą ć  o tem , c z y  w ó d  
k a  k a  b yć  n a d a l w  n aszem  m ieśc ie  sp rz e ­
d a w an a , czy  m a b y ć  z n iego  u su n iętą .

K a ż d y  rozum ny, u cz c iw y  m y ślą c y  o b y ­
w a te l, w ie  do b rze  ja k  m a g ło so w a ć , bo w i­
dzi, co  s ię  d o k o ła  n iego  d z ie je . O kro p n y na 
łó g  p ija ń stw a  o g a rn ą ł sz e ro k ie  rzesze  lu ­
dn ości na naszem  p ięknem  P od h alu . N ie ty l­
ko  s ta rs i, a le  n a w e t m łod zież  o d d aje  s ię  
p ijań stw u . W ó d k a  n iszczy  ich  ;siły  i zd ro w ie  
p rz y tę p ia  u m ysł, rod zi k łó tn ie  i n iesn a sk i 
w rod zin ie , a b y  w re sz c ie  n a s ta rsz e  la ta  
z go to w ać  n ie jed n em u  ru in ę m ajątk u , g łó d  
i p o n ie w ie rk ę  d la  n iego  i jego  rod zin y , a  
m oże n a w e t p o zb aw ić  s ię  d ach u  n a d  g ło w ą  
i zm usić do szu k a n ia  ch leb a  o ż eb raczym  
k iju , bo p ijak iem  w sz y sc y  gard z ą , a  n a w et 
n a jb liż sz a  rod zin a s ię  go w styd z i. A  ileż 
zbrodni i n ieszczęść  p o c ią g a  za so b ą  p ija ń ­
stw o ! C o d zien n ie  w  g a z e c ie  w y c z y ta ć  m o ­
żn a, że p ija n y  c z ło w ie k  z a b ił lub o k a le c z y ł 
d ru giego  a lb o  p o p e łn ił inne p rz e stę p stw o , 
za  k tó re  c z e k a ją  go d łu g ie  la ta  p o b y tu  za 
w ię z ien n ą  k ra tą . W śró d  n a jb liższeg o  o to ­
cz e n ia  w id zim y ta k ż e  ile  tro sk  i n ieszczęść  
w ó d k a  p rzy n o si.

N a to  m usim y z arad z ić . N ie  m ożem y p a ­
trzeć  o b o ję tn ie  n a zło , k tó re  w śró d  n as się  
zagn ieźd z iło . C o ra z  w ię c e j je s t  n a P o d h alu  
ludzi u św ia d o m ion ych , c o ra z  w ię c e j gm in 
p rz y stę p u je  do g ło so w a n ia  i u ch w a la  z a k az  
sp rz e d a ż y  w ó d k i n a sw oim  o b sz arz e . W  P o  
ron in ie , W ito w ie , w  P o d czerw o n em  i w ie ­
lu in n ych  m ie jsco w o śc ia c h  na P o d h alu , c a ­
ła  ludn ość g ło so w a ła  p rz e c iw  sp rz e d a ż y  
w ó d k i i w k ró tc e  p ija k ó w  tam  n ie  b ę d z ie ! 
C z y ż  m y, m ie sz k a ń c y  C za rn eg o  D u n a jca , 
p o zo stan iem y w  ty le  za  in n em ł?  N ie , m y 
ta k ż e  w y d a m y  w a lk ę  tem u w ro g o w i lu d z ­
k o śc i, w y rw ie m y  k ie lisz e k  z rę k i p ija k a , 
d op om ożem y do p o w ro tu  n a  u c z c iw ą  d ro ­
gę tym , k tó rz y  dziś trw o n ią  p ie n iąd ze  n a  
w ó d k ę , go tu jąc  so b ie  i rod zin ie  g łód , ch o ­
ro b ę , nęd zę  i lu d zką p o gard ę .

J e ż e l i  są  w śró d  n as ta c y , k tó rz y  ch cą  
sp rz e d a ż y  w ó d k i, to a lb o  n ie  w ie d z ą , co  
czyn ią , a lb o  sam i ch cą  s ię  d o ra b ia ć  m ają tk u  
n a  lu d z k ie j n ied o li. A le  ta k ic h  zn ajd z ie  się  
w śró d  nas c h y b a  b ard zo  n iew ie lu .

L u d n o ść  n a sz eg o  m iasta  n ie  d a  s ię  o k ła ­
m ać n iem ąd rem i p o g ło sk am i, że b ra k  w ó d ­
k i w  m ieśc ie , to p o d w y ż sz k a  p o d a tk ó w ! —  
K a ż d y  rozum ny c z ło w ie k  zd a je  so b ie  s p r a ­
w ę , że jed no z dru giem  n iem a n ic  w s p ó l­
nego. M ó w ią  te ż  n ie k tó rz y , że  d o ch o d y  
m ia sta  p o m n ie jszą  s ię , gd y  n ie  b ę d z ie  s ię  
w  niem  sp rz e d a w a ć  w ó d k i. I to  n ie p ra w d a , 
z re sz tą  o k o ło  400 gm in w  P o ls c e  już s ię  

; p o z b y ło  w ó d k i i d o ch o d ó w  z n ie j, a  p rze- 
c ież  ja k o ś  so b ie  d a ją  ra d ę . N a sz e  m iasto

n a le ż y  do n a jb o g atszych  na P o d h alu  i ź ró ­
d e ł dochodu  mu nie b ra k . P o w ie d ź c ie  tym , 
k tó rz y  m ó w ią  o u m niejszen iu  d o ch o d ó w  
m iasta , że m iasto  n a sz e  n ie  p o trzeb u je  p ie ­
n ięd zy  z w ó d ki, p ie n ię d z y  na k tó ry c h  c ią ż ą  
g o rz k ie  łz y  k o b ie t, d z ie c i i s ie ró t. K rz y w d ą  
i n ie sz cz ę śc ie m  d ru gich  n ik t s ię  n igd y nie 
w z b o g a ci!

A  zatem  M ie sz k a ń cy  C za rn eg o  D u n a jca ! 
S p e łn ijc ie  w sz y sc y  ja k  jed en  sw ó j o b o w ią ­
z ek ! N iech  n ikogo  z W as p rz y  g ło so w an iu  
n ie  z a b ra k n ie , n iech  k a ż d y  z W as odda 
p rz y  g lo so w an iu  k a r tę  z n a p isem : „Z n ie ść  
z u p ełn ie  sp rzed a ż  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h " ! 
N aszem  h asłem  w p am iętn ym  dniu g ło so ­
w a n ia  m usi b y ć :„ P r e c z  z w ó d k ą  z C za rn ego  
D u n a jc a " !  Z a m ia st k a rcz e m  ch cem y w  n a ­
szem  m ie śc ie  dom u lń d o w eg o  zam ia st p i­
ja ń stw a  —  o św ia ty  i u cz c iw y ch  ro z ry w e k ! 
Z am iast n ę d zy  i ru in y , ja k ie  p rz y n o si w ó d ­
k a , ch cem y w id z ieć  k w itn ą c e  g o sp o d a rstw a  
d o b ro b y t i sz cz ę śc ie  ludn ości.

N ie  d a jm y się  o k ła m a ć  tym , co  g ło szą  
p o trz e b ę  w ó d ki, bo oni sam i w  sw o je  s ło ­
w a  nie w ierzą .
Komitet Obywatelski Przeciwalkoholowy w 

Czarnym Dunajcu:
D r. K a z im ie rz  B in d e r, K s . L e o p o ld  B ro -  

sig  p ro b o szcz  i d z iek an , K s . L e o n  B z o w sk i, 
D r. T a d e u sz  D ą b ro w sk i, D r. Z ygm un t D ą ­
b ro w sk i, J a n  F ig u s , M ic h a ł F ig u s  „S m ę d ", 
A u g u st G a je w s k i, D r. E d w a rd  G ro d y ń sk i, 
N a cz e ln ik  S ą d u , J a n  H a b e rn y  ro ln ik  i z a ­
s tęp ca , p rz e w o d n ic z cy  K o m ite tu , K s . Jó z e f  
Jo n ie c , Jó z e fa  K ró ż lo w a , W o jc iech  M a tu ­
sik , D r. S te fa n  P a lk a , D r. F e rd y n a n d  P a w ­
ło w sk i, S ta n is ła w  P e k s a  N o ta rju sz  i p rz e ­
w o d n icz ą cy  K o m itetu , D r. Ju l ja n  R a jta r , 
J ó z e f  R y s ia k ie w ic z , A n n a  S a m e lo w a , C z e ­
s ła w  S to p k a , D r. M a r ja n  S tu d e n to w icz , J a n  
S ty rcz u la , J a n  S z a fla rs k i, Jó e z f  S z a fla rsk i, 
A le k sa n d e r  W ró b e l, D r. L u d w ik  Z a k ro c k i, 
se k re ta rz .

Znowu wieś polska ogło­
siła się za prohibicją,

Nienadówka 22. IV. 1930.
Dnia 9 marca b. r. odbyło się w 

Nienadówce, koło Sokołowa, głoso­
wanie gminne, w sprawie usunięcia 
z gminy sprzedaży napojów alkoho­
lowych. Na 706 głosujących, za wy­
szynkiem padło zaledwie 6 głosów, 
a 655 przeciw wyszynkowi (45 gło­
sów było nieważnych). Szczególnie 
dzielnie spisały się tu kobiety, gdyż 
te aczkolwiek same zwyczajnie nie 
piją, lepiej widzą skutki picia i upi­
jania się alkoholami. O ile się nie my­
limy, jest to pierwsza „osuszona" 
gmina w powiecie kołbuszowskim. 
Serdeczne i szczere uznanie należy 
się z tej okazji i ks. dziekanowi Bu- 
kale i dzielnej miejscowej Radzie 
gminnej. Daj nam Boże, takich wię­
cej. -Dla ciekawych dodajemy, że po­
wiat rzeszowski ma już przez głoso­
wanie „osuszone" gminy: Dylągów­
ka, Wilkowyja, Boguchwała i Budzi- 
wój. Kilka innych głosowań zaprote­
stowano.

Ostatnio dnia 2 marca odbyło się 
takie głosowanie z wynikiem dodat­
nim w Bratkowicach, przyczem wyjąt 
kowo spisała się tutejsza młodzież 
pozaszkolna, zgrupowana w org. o- 
światowych. W  Polsce od 1 stycznia 
br. obowiązuje przez głosowanie zdo 
byta prohibicja aż w 358 gminach!.

Z radością podkreślamy ten zdro­
wy odruch społeczeństwa polskiego!!

Nowa klęska szynkarzy 
żydowskich,

Kołaczyce 7. IV. 1930.
W  dniu 6 bm. odbył się w miastecz 

ku Kołaczyce plebiscyt za i contra 
sprzedaży napojów spirytusowych z 
wynikiem 477 głosów przeciw sprze­
daży zaś 161 głosów za sprzedażą. 
W  tej liczbie 80 głosów żydowskich, 
gdyż tyle miasteczko Kołaczyce po­
siada żydów.

Rzecz charakterystyczna, że naj­
silniejszą kampanię przeciw sprzeda 
ży alkoholu rozwinęło Stowarzysze­
nie młodzieży miejscowej, zaś za 
sprzedażą głosowali bardzo poważni 
obywatele, którzy ze-Swoina wiekiem 
już prawie nad grobem stoją a przy- 
tem są majętni i dobrze sytuowani. 
Szczególnie jeden agitował za żydem 
że aż wstyd było, dlaczego to robił, 
niewiadomo.

Jak żydzi zapobiegali, żeby się u- 
trzymać przy swoich interesach świa 
dczy fakt, że na kilka już dni przed 
plebiscytem chodzili z wódką i czę­
stowali miejscowych obywateli, obie 
cywali im dolary i t. p. Mimo wszyst­
ko upadli.

Po przeprowadzonym blebiscycie, 
gdy żyd szynkarz szedł do swego 
mieszkania, wystąpiła młodzież z mu 
zyką i grając marsza odprowadziła 
go do domu, przyczem oddano na w i­
wat trzy strzały, zaś po wejściu żyda 
do domu, odegrano mu marsza żało­
bnego, —  Mimo tego żyd nie traci 
nadziei, i mówi, że on cały ten ple­
biscyt unieważni w Warszawie.

Omega.
Polska wieś, poczyna coraz częś­

ciej trzebić skórę żydostwu! Daj Bo­
że, aby wszystkie gminy w Polsce 
poszły śladem Kołaczyc!

M E C H A N IC Z N A  F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  D A M S K IE J ,  
D Z IE C IN N E J  I  P O Ś C IE L O W E J

I . K i i r t i ,  E. B i t o ,  S. H z  i H a
Telefon Nr. 131-07. Ł Ó D Ź ,  ul, PiotrKowsKa 163.

I f a b r y k a  p o -w o z ó w , b r y c z e k  i a u t o k a r o s e r j i

I A D O L F A  D Ę B S K I E G O
I  TELEFON 1707. KRAKOW-PODGORZE, UL. KALWARYJSKA L. 34 TELEFON 1707.
| W YKONUJE WSZELKIE PRACE W  ZAKREŚ TEN W CHODZĄCE, JAKOTEŻ M A N A  SKŁADZIE WSZELKIEGO RODZAJU POJAZDY 
5  : A  .TAKŻE ZAMIENIA, PODEJMUJE SIĘ G R U N TO W N YC H  N A PR AW  I ODSPRZEDAJE CZĘŚCI DO TYCHŻE. :— : :



Znamienny list Polaka z Argentyny
de redakdi ..Hasła Podwawelskiego fti

Magallanes, 23 III. 1930.
Od jednego z naszych Czytelników 

z Argentyny otrzymaliśmy znamien­
ną korespondencję w formie listu do 
Redakcji, którą poniżej zamieszcza­
my.

Szanowny Panie Redaktorze!
Gazeta Pańska bardzo mnie zain­

teresowała i jakkolwiek żyję w dale­
kich stronach od Ojczyzny, i z żyda­
mi w Polsce bezpośrednio się nie sty 
kam, jednak z zadowoleniem czytać 
i  śledzić będę ten spór i walkę, któ­
rą przedsięwzięła Pańska gazeta 
przeciw temu molowi, który przez 
całe setki lat gryzie i niszczy byt i 
siłę naszego społeczeństwa.

Po 26-ciu latach nieobecności w 
kraju, pojechałem w ubiegłym roku 
w  gościnę do krewnych i zwiedziłem 
wolną Ojczyznę. Przy tej sposobno­
ści, chociaż myślałem, że spotkam 
wielką zmianę, co do potopu żydow­
skiego, który zalewa nasze miasta i 
miasteczka;, ale się grubo pomyliłem

Widziałem wiele miast i wsi roją­
cych się od obrzydliwych żydów, z 
daleka cuchnących czosnkiem.

Przypomniałem sobie wówczas o- 
powiadanie cudzoziemców, którzy

zwiedzając Polskę, widzieli tych cu­
daków i twierdzili, że ozdobą na­
szych miast chrześcijańskich, są kre­
wni Barabasza i Judasza Iskarjotyj

Mówił mi pewien podróżny, który 
zwiedził Polskę, że żydostwo w na­
rodzie polskim, albo lepiej, naród 
polski ze swymi pejsaczami, przypo­
mina wyglądem człowieka stoczone­
go przez robactwo! Jestem chrześci- 
jeninem i nie godzi mi się nienawi- 
dzieć nikogo, jednak tego plemienia, 
którego ojcowie wołali „Krew Jego 
niech spadnie na nas i na naszych 
synów", spokojnie znosić nie mogę. 
Niewiem kiedy przyjdzie ten czas, 
gdy naród polski zacznie poważnie 
kurować się od tego wrzoda, który 
szpeci oblicze naszej Ojczyzny.

W. Z.
Korespondencję powyższą zamie­

ściliśmy dla zadokumentowania, jak 
palącą jest kwestja żydowska i jalc 
interesują się nią nawet rozproszeni 
po dalekim świecie chrześcijanie Po­
lacy. Pismo nasze, które dociera już 
do najdalszych zakątków świata, jak 
widzimy z faktu powyższego zostało 
gorąco przyjęte przez emigrantów Po 
laków z Argentyny.

NAJWIĘKSZA W  POLSCE  
ODLEWNIA DZW ONÓW

B22 Felczyńskich
w KAŁUSZU, ulica S iw le c k a  nr. 54. 
i w P R Z E M Y Ś L U , Krasickiego 63 a.

Firma istniejąca przeszło 120 lat

Odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych 
i zagranicznych a między temi;

Wielki Zloty Mada! P, W. K. w Poznaniu 1929 r. — Grand Prix Liege (Belgja) W . M. 
192S r. —  Zloty Medal Wilno W. Roi. Przem. 1928 r. —  Grand Prix Paryż W.M. 
1927 r. -  Wielki Zloty Medal W. Kość. 1909 r. -.Zloty Medal Stryj W . Roi. Przem 1909 r.

Dostarcza dzwony wszelkich rozmiarów i tonów. Przelewa stare nieużyteczne dzwony. 
Wykonuje kompletne żelazne dzwonnice. Posiada sta le aa składzie wielka ilosc dzwo­

nów gotowych.
U W A G A : Oferty, prospekty na żądanie darmo i oplatnie.

Kobieta żona - a praca biurowa.

I t p i U l I N
wobec Akademii Papieskie!.

CZY ZADANIEM KOBIETY —  ŻONY JEST TROSKA O GOSPODAR  
STWO DOMOWE, CZY TEŻ PRACA BIUROWA?

Problem zaiste ciekawy, a trudny 
do rozwiązania, choćby z tego po­
wodu, iż moc mamy zwolenników i

Dnia 6 b. m. odbyła się w Szcza- 
kowie w sali „Sokoła" staraniem 
stowarzyszenia młodzieży polskiej 
akademja ku czci Ojca świętego. Sło 
wo wstępne wypowiedział patron 
Ks. Karol Kochaj a odczyt wygłosił 
akademik p. Józef Dowsilas, poczem 
odegrano okolicznościową sztuczkę: 
„Ukryta Perła". Młodzież stowarzy­
szenia wywiązała się doskonale gra­
jąc jak zawodowi artyści, dzięki reży 
serji p. Sikory. W  akademji wzięli 
udział księża, przedstawiciele woj­
skowości, kolejarzy, i zastępczyni 
chorego dyrektora szkoły na „P ia­
sku". Prócz wymienionych nie było 
innych przedstawicieli, choć mamy 
szkołę we wsi —  Pieczyskach i śre­
dnią zawodową szkołę T. S. L., któ­
rej dyrektorką jest pensjonowana 
nauczycielka p. Słupska. Ba! ale i 
nauczycielstwo nie brało udziału w 
akademji, a nawet o hańbo naczel­
nik gminy Maciejowski były szklarz, 
sympatyk i protektor żydów nie ra­
czył pofatygować się na akademję. 
Zauważyliśmy także brak dyrektora 
fabryki cementu inż, Krudzielskiego 
biorącego zawsze udział dla zaszczy 
tów i honorów w  różnych imprezach' 
a że to była akademja ku czci Ojca 
świętego, nie przyszedł.

Jak opowiadają, żona przedstawi­
ciela jednego z urzędów, mimo, że

katoliczka, wolała kino żydowskie 
„Wenus" niż akademję papieską u- 
rządzoną przez S. M. P.

Tu poznaliśmy katolicyzm. Nie od 
rzeczy będzie jeszcze dodać, że win­
ny odstąpienia koncesji na kino ży­
dowi a nie inwalidzie katolikowi lub 
prowadzeniu we własnym zakresie 
„Strzelca" —  także nie brał udziału 
w akademji papieskiej, zdaje się w 
obawie bojkotu żydów, jako apte­
karz. To zrozumiałe dlaczego żydzi 
górą! Taka n. p. fabryka cementu 
nie obejdzie się bez żyda, choć ma­
jąc pieniądze —  powinna sama spro 
wadzać towary, a nie przez pośredni 
ków żydów.

Fakt powyższy musimy opatrzyć 
komentarzem. Czyżby społeczeństwo 
szczakowskie, stało już tak na usłu­
gach żydów, aby Akademję Papieską 
pominęło milczeniem? Czyżby oby­
watele Szczakowy niezrozumieli nie 
bezpieczeństwa, które czyha na nich 
na każdym kroku, niebezpieczeństwa 
niewoli żydowskiej?!

Sprawą nieobecności przedstawi­
cieli gminy i nauczycielstwa na po­
wyższej akademji —  winny się zająć 
odpowiednie władze i pouczyć p. 
wójta i naszych pedagogów, jak wo­
bec podobnych imprez mają się za­
chowywać.

Obserwator,

jednej i drugiej tezy. Ludzie, wierzą­
cy nieustępliwie w hasła archaicznej 
tradycji, bezapelacyjnie twierdzą, że 
jedynym wymarzonym celem, naj- 
wdzięczniejszem polem do życiowych 
„popisów" jest zawsze dla małżonki: 
tylko gospodarstwo domowe!

Oni chcieliby widzieć kobietę-żo- 
nę przez cały dzień uwijającą się po 
kuchni i pokojach w długim, po kost­
ki, fartuchu, gderzącą ustawicznie na 
wszystko, co pod ręką, myjącą i ka­
rzącą co chwila całą gromadę swej 
niesfornej dzieciarni —  rozmyślającą 
wreszcie o tem, coby to zrobić ju­
tro pa obiad, by mąż bvł zadowolo­
ny, a „bachory" syte! Na całą zaś 
plejadę obecnych żon —  stenotypi- 
stek, biuralistek i t. d. spoglądają z 
pogardą ci ludzie „z przed wojny". 
Ba! Porywa ich dzika wściekłość na 
myśl, jak niewiasty sprzeniewierzyły 
sie swym ideałom, iak odwracaią się 
od moralnych zasad, od pięknej tra­
dycji; „miniowych wieków".

Bo, każdy wszak przyzna —  mó­
wią ci „dawni" ludzie, że biuro nie 
tvlko że nie przystoi kobiecie-żonie, 
nie tylko, że naraża jej opinję naplo 
tki i nieuzasadnione często podejrze 
riia, ale, krótko mówiąc, wcale się 
jej nie opłaca. Zarabiając w biurze, 
czy urzędzie 300— 400 zł., traci ko­
bieta w domu podwójną, a czasem 
większą sume. Wszak podczas jej 
nieobecności ktoś musi się zająć 
dziećmi i gospodarstwem domowem
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tyczno-słodkim uśmiechem na ustach) 
szumnie zwana kucharką.

I czyż nie mają racji ci ludzie „tra 
dycji"?

Jeśli zaś chodzi o wychowanie dzie 
ci, to doprawdy nie może być ina­
czej —  matka musi żyć stale z dzieć 
mi, ona nie może widywać ich 2 ra­
zy dziennie tylko —  o nie! W pływ  
matki jest przecie dominujący, bo 
dziecko będzie się kierować w życiu 
temi zasadami, jakie w nie wpoiła 
matka! Od matki więc zależy, czy 
dziecko wyrośnie na uczciwego, mo­
ralnego i pracowitego obywatela-Po- 
laka, czy też zejdzie na manowce. 
Jakżeż matka może dokonać tak 
wielkiego dzieła, przebywając wciąż 
w biurze, czy urzędzie?

A  jak miło, jak błogo czuje się mał 
żonek, gdy po codziennych trudach 
żmudnej pracy wita go uściskiem u- 
śmiechnieta, jak poranek, żona! W  
domu ład i porządek, dzieci, nakar­
mione w porę, bawią się wesoło pod 
czułem, troskliwem okiem żony-gos- 
podyni.

Żona-urzędniczka nigdy się nie 
śmieje. Z ciągłej złości, zdenerwowa 

!nia w biurze o mało nie dostała już 
żółtaczki! Siedzi smutna, zła...

Nic jej nie miłe: ani mąż, ani dzie­
ci. Głowa, serce ją boli —  kładzie 
się do łóżka, stawiając na „wszelki 
wypadek" koło siebie „ukochanego 
Walerjana (krople^ na ból głowy).

Najwięcej cierpią na tem dzieci!
Drugi odłam ludzi odnosi się do ro 

ii kobiety w życiu codziennem wręcz
przeciwnie.

f j  rn o w u  tw ie rd za . że panienka

Trzeba się nareszeie 
uśmiechnąć.

Wiosna się budzi do nowego ży­
cia: szumi i huczy; rozlewa po ziemi 
swój czar radości i szczęścia. Jednem 
słowem wszystko się cieszy i raduje. 
W  niebie wszyscy aniołowie tak się 
rozśpiewali i rozochocili; na cześć 
wiosny, że aż święty Piotr musiał 
ich trochę zgromić i przywołać do 
porządku.

A  na ziemi? —  rozwlokła sie czar 
na melancholia jak jesienna mgła. że 
nawet trawa na krakowskich plan­
tach. róść nie może, albowiem pro­
mienie słoneczne nie mogą przedrzeć 
sie przez te melancholijna mgłę i za- 
łarrtuia sie pod katem prostym już, 
iuż gdzieś tam w przestworzach i nie 
Potrzebnie ogrzewaia górne strefy, 
Przez co mv niezarażeni na epidemię 
melpnchoh” odczuwamy często do- 
kuczliwy chłód. Nawet skowronki i, 
słowiki, które, patrzac z górv na srne 
♦nie chodzące marmuzele, zafrasowa 
ły sie bardzo i nucą jakaś smutna t 
tęskna melodie Wszystkiemu winni 
ludzie, bo nie chcą się śmiać; śmiać 
się serdecznie i szczerze.

Byłem niedawno w teatrze na he- 
roi-komicznei sztuce „Szweiku", gra­
nej u nas w Krakowie w teatrze Sło.- 
wackiego, iak niektórzy mówią z du- 
żem powodzeniem. Chciałem się na­
ocznie przekonać, czy naprawdę sztu 
ka ta ma tak wielkie powodzenie i 
czy p. Jaracz potrafi wlać w skost­
niałe dusze ludzkie bodaj trochę ra­
dości i entuzjazmu.

Namówiłem swego znajomego sę­
dziego na loże pierwszego piętra, 
który zastanowiwszy się nieco rzekł:

—  Doskonale, idziemy dziś wie­
czorem. Ja wezmę córkę, bo żona 
już bvła-—  niech się dziecko trochę 
rozochoci.

—  A leż naturalnie, trzeba się prze 
cięż trochę rozerwać!

Wieczorem zastałem sedziego wraz 
z córka siedzących wygodnie na plu­
szowych fotelach w loży.

—  Pan się spóźnił! —  zagadnęła 
mnie młoda osóbka.

—  Tak, człowiek ma dużo spraw, 
że nawet przyrzeczeniom nie może 
zadość uczynić. —  Dobry wieczór 
panu sędziemu —  rzekłem i uścisną­
łem prawicę radcy, —  A  pani całuię 
rączki, panno Irenko. —  Już dość

dawno nie widzieliśmy się!

 Blisko rok. —  wtrąciła dzierlat-'
ka.

—  A  tak, może i więcej —  doda­
łem. —  Wyrosła pani, no i stała się 
naprawdę uroczą kokietką.

—  No, no, tylko bez komplemen­
tów. —  zareagowała szybko dziew­
czynka.

Tymczasem odezwał się sygnał 
dzwonka. Przedstawienie się rozpo­
czyna. Goście wchodzą jeszcze i zaj­
mują miejsca, lecz niebawem uspo­
kaja się wszystko.

Mija pierwsza odsłona —  kurtyna 
spada —  zapala się światło. Rzucam 
okiem na widownie i z bólem serca 
konstatuję, że niezbyt wiele gości w 
teatrze.

Na lewo w sąsiedniej loży siedzi 
jakiś mętny gentleman w towarzyst­
wie dystyngowanej młodej damy. o- 
raz starszej zjełczałei histeryczki. Na 
prawo zaś -— dwóch podeszłych w 
•uciech panów, zwariowanych poli­
tyków’' z ma.łvm studencikiem z dru­
giej klasv gimnazjalnej, którzy żywo 
roztrząsali jakieś problemy polityczne 
ekonomiczne.

Światło gaśnie i rozpoczyna się 
druga odsłoni.

Jaracz w roli „Szweika" płata ar-

cykomiczne kawały. Teatr drży od 
śmiechu. Zwracam się do towarzysz­
ki.

—  Prawda, że ładne?!
   Bajeczne! —  odpowiada weso­

ło dzierlatka.
—  Lecz wie pani co, że my ten 

śmiech tylko sztucznie podtrzymuje­
my, o i ten studencina mały ten na 
prawo w sąsiedniej loży także!

  Tak, ja też to teraz zauważy­
łam.

Spojrzałem do góry. Na galerji kil 
ku wesołych sztubaków z niższych 
klas gimnazjalnych zanosiło się od 
śmiechu.

—  Brawo smarkacze —  krzykną­
łem —  że wy się choć ze mną śmieje 
cie, inaczej zapomnielibyśmy wszys­
cy sztuki śmiechu, chodzilibyśmy, iak 
mumje egipskie, nadęci i pogrzebo­
w i.

Sasiadka z lewej szepnęła do swe 
go gentlemana:

—  Patrz Rafał, ten młody pan tu 
obok nas na prawo iest zdaie mi się 
warjatem —  i wskazała] palcem w 
moja stronę. Domyśliłem się zaraz, 
że mnie ma na myśli, gdvż jestem 
właśnie jeszcze całkiem młody, no i 
co najważniejsze śmieję się dosko­
nałe.



oni chcą widzieć w swej „przyszłej" 
idealny model nowoczesnej, modnej 
kobiety. Dla nich panna musi mieć 
tylko takie zalety: ładnie tańczyć,
modnie się ubierać i krótko, sypać 
„w ice" jak z rękawa i koniecznie no­
sić włosy a la garconne! A le  to 
wszystko na krótką jest odmierzone 
metę! Jeśli się z taką panną ożeni, 
za tydzień będzie wołał o rozwód, 
łub separację!

Dzisiaj, większość kobiet i panien 
nie zdaje sobie sprawy z wzniosłego 
posłannictwa matki-Polki. Opanowa­
ne dziką psychozą amerykańskiego 
„postępu", cel swój upatrują, nieste­
ty! jedynie w życiu lekkiem, bez 
trosk, bez zmartwień, ideałem ich 
jest: użyć świata (carpe diem!), użyć 
go modnie, w wyrafinowany sposób. 
O skutkach takiego życia żadna z 
kębiet tych nie myśli.

Lecz my mężczyźni, pragniemy' w i­
dzieć w was kobiety, nie słabe, bez­
wolne, wyszminkowane lalki, lecz: 
zdrowe, silne, gospodarne, życiowo 
wyrobione żony-matki!

Jeżeli więc chcecie, byśmy Was 
kochali i szanowali, porzućcie zaję­
cia poza domem, pluńcie na wasze 
gaże biurowe, które niszczą wasze 
zdrowie i siły! Będziecie zdrowe i 
nienerwowe, mężowie kochać was 
będą tem więcej-, że wychowywać bę 
dziecie wówczas zdrowo i moralnie 
swe dzieci.

Nie trzęsących się ze złości, ner­
wowych biuralistek, nie dam, pełnych 
egzaltacji —- lecz jedynie dobrych, 
kochających, moralnych kobiet - gos 
podyń potrzeba nam za żony!

A. T, Stormke, Romanów.

W  ostatnich z ostatnich numerów 
pisma poruszaliśmy ważną dla nas 
kwestję zażydzenia Krakowa, miasta 
historji, nauki i sztuki, tych Aten Pol 
skich, najdroższych sercu każdego 
Polaka. Kto czytał ów znamienny ar 
tykuł ten na głos jego nie pozostanie 
bezczynnym i apatycznym, ten pocz 
nie działać szybko i skutecznie, ten 
ze zrozumieniem stanie do walki z 
najeźdźcą semickim. Kogo zaś głos 
nasz ominął z takich czy innych po­
wodów, niechaj weźmie do rąk dzi­
siejszy nasz numer, w którym opisu­
jemy dalszy ciąg tej strasznej dla 
nas inwazji żydowskiej na chrześci­
jański stan posiadania, posuwając 
się ze śródmieścia ku największemu 
z przedmieść W ielkiego Krakowa —  
Podgórzowi.

Schodząc z Rynku Głównego w 
ulicę „Kościelną", dziś pi. Marjaę- 
kim zwaną, spotykamy się z mini­
malnym napływem żydów w tenże 
okręg, minimalnym jedynie dzięki te 

' mu, że wszystkie niemal realności, 
począwszy od narożnika ul. Florjań- 
skiej do u l Szpitalnej i prawego rogu 
Małego Rynku były dawniej włas­
nością kościoła Marjackiego i jako 
takie skutecznie stawiały czoło na­
jazdowi semickiego żywiołu- Temu 
właśnie oparciu mamy do zawdzię­
czenia, że w całym wyżej wspomnia 
nym kompleksie realności, zaledwie

5 proc, jest w posiadaniu żydów.
Mały Rynek z ul. Mikołajską i 

Sienną, przedstawia się znacznie go­
rzej. Tu już szereg domów należy do 
„ludu wybranego", tu z iście semi­
ckim tupetem rozwija się handel ży­
dowski. Przypatrzmy się dziś na 
pierwszy część ul. Siennej łączącą 
Rynek Główny z Małym. Sklep koło 
sklepu, szynk obok szynku, wszyst­
ko —  żydowskie. „Szara Kamienica" 
która gościła ongiś parę oblubień­
ców królewskich Jagiełłę i Jadwigę, 
dziś ze smutkiem spogląda na ten 
brudny, pejsaty motłoch, który w y­
darł z niej historję i rozbił w jej do­
stojnych murach kramy z różnego 
rodzaju tandetą. Nienaruszonymi je­
dynie pozostały: Dom X. Piotra Skar 
gi, gimnazjum św. Jacka i archiwum 
aktów dawnego stoi. król. miasta 
Krakowa, jako realności stanowiące 
własność państwową, kościelną i 
gminną.

Szlakiem inwazji żydowskiej, dziś 
już zupełnie zagrożoną jest ul. Sta­
rowiślna. Sąsiedztwo Kazimierza i 
Stradomia, które straconemi już są 
bezpowrotnie na korzyść żydów prze 
cznicami (Gertrudy, Dietlów., B. Jo- 
selewicza, Miodowa, św. Wawrzyń­
ca) wkracza w tę ulicę, nadało jej 
wybitne piętno... ulicy Palestyńskiej. 
Do czasów wojny ulica ta posiada­
ła 50 około kamienic. Dziś liczba ich

wynosi ponad 90, z czego połowa 
należy do żydów, 15 proc. jest włas­
nością państwową, reszta w posia­
daniu chrześcijan. Nic też dziwnego, 
że jedno z największych przedmieść 
Wielkiego Krakowa —  Podgórze 
skutki tej ekspanzji żydowskiej odczu 
ło boleśnie na sobie. Pierwszy najazd 
żywiołu semickiego miał miejsce od 
strony Kazimierza już w r. 1908. 
Wcześniej, w r. 1848, podczas pożaru 
miasta, emigrował zagrożony „lud 
Izraela" również na Podgórz. W e­
dług notatek i zapisków jednego z 
nieżyjących już obywateli tego> 
przedmieścia gorącego patrjoty i an­
tysemity, żydzi zgłosili ówczesnemu- 
burmistrzowi Podgórza ś p. Majew­
skiemu —  projekt, proponujący wy­
budowanie własnym kosztem mostu 
na Wiśle, (w miejscu gdzie rozpo­
częła się budowa IV-ego mostu!) 
wzamian za odstąpienie im na „za­
łożenie gniazd rodzinnych" pewnych 
określonych rejonów przedmieścia, 

Niewiadomo jak ów dziki profekt 
został przez ś. p. burmistrza Majew­
skiego załatwiony, fakt jednak, że 
dzisiaj ul. K. Brodzińskiego, ciągną­
ca się od Starego Mostu ku Rynkowi

Podgórskiemu jest wyłączną prawie 
własnością żydów, za wyjątkiem mo 
że dwu czy trzech realności, które 
pozostały w ręku chrześcijan-, dba­
jących o  polskość starego Krakowa.

Również biegnące z Rynku ulice 
zalane są żywiołem semickim. I tak 
ulica Kalwaryjska, będąca niejako 
oknem Podgórza na dałekiświat, je­
dna z najgłówniejszych ulic jest w 75 
proc żydowską na 117 bowiem reał 
ności zaledwie 35 jest' własnością 
chrześcijańskiego elementu. Nic w 
tem dziwnego, jeśli stare mieszczań­
skie i kupieckie rodziny Podgórza 
dobrowolnie sprzedają się żydom. 
Ostatnio pp. Bronisław i  Marjan Si­
korscy, sprzedali trzy czwarte real­
ności przy ul. Zamojskiego, żydowi, 
co jest tem boleśniejsze, że ul. Za­
mojskiego, długością równa ul. Kal- 
waryfskiej, nie posiadała do r. 1927 
ani jednego żyda. Dziś niestety, sa­
mi obywatele Podgórza zapraszają 
ich do siebie w gościnę... Fakt smu­
tny, godny napiętnowania! Również 
straszliwe szczerby w polskim stanie 
posiadania widać w ulicy Lwowskiej, 
Salinarnej, Rękawka i Józefińskiej.

Jeszcze jeden kwiatek żydowskiej bezczelności.
Od stałego naszego koresponden­

ta z Brzeska otrzymujemy następu­
jącą korespondencję:

Na Nowym Świecie od roku 1925. 
zajmował cały nowy dom, własność 
p. Dąbrowskiej, żyd Biberstein wraz 
ze swoją połowicą Bertą żydówką 
z naltury przebiegłą, bezczelną, bez­
wstydną, łakomą jak każdy tałmudy 
sta. Za wynajmowane mieszkanie, 
składające się z 3-ch pokoji, kuchni, 
łazienki, przedpokoju i td. płacił tał- 
mudysta 90 złotych czynszu miesię­
cznie. W  roku 1928 zażądała p. Dą­
browska podwyższenia czynszu, lub 
opuszczenia mieszkania, wówczas to 
przebiegły żyd zaprzestał płacić wo- 
góle czynsz, co spowodowało że,w ła­
ścicielka była zmuszona wystąpić na 
drogę sądową. Sąd żydowi nakazał 
czynsz wyrównać jak też wszelkie 
koszta sporne, ,a z czem jednak tał- 
mudysta ten się nie spieszył, co znów 
dało powód do ponownego wystąpię 
rua na drogę sądową. Wówczas to 
sąd Grodzki Tarnowa na rozprawie 
zarządził licytację sprzętów żydow­
skich, celem pokrycia kosztów spo­
ru i wyrównania właścicielce za za­

legły czynsz. Licytacja nie została 
przeprowadzona z jakich powodów 
nie jest nam narazie wiadomem, a 
żyd dalej mieszkanie zajmował. Spra 
wa ta przewlekła się do kwietnia b. 
r. Z dniem 1-go kwietnia żyd Biber- 
stein opuszcza mieszkanie p. Dą­
browskiej, pozostając dłużnym za 
4-ry miesiące nie płaconego cyznszu, 
również nie zapłacony ani jeden po­
datek gminny, jak woda, śmieci, i t. 
p. Na tem nie koniec. Chcąc wyko­
rzystać sytuację, żydówka żąda od 
p. Dąbrowskiej, aby jej zaległości da­
rowała i długi za nią zapłaciła, natu 
ralnie długi gminne, w przeciwnym 
razie nie odda kluczy od mieszkaaia 
tale długo dopóki właścicielka nie 
zgodzi się na jej propozycję. Spra­
wa ponownie znalazła się w sądzie, 
jaki weźmie obrót narazie nie wia­
domo.

Powyższy artykulik podajemy ja­
ko przestrogę dla innych właścicie­
li domów, aby byli ostrożnymi przy 
wynajmowaniu mieszkań, a zwłasz­
cza żydom, którzy w bezczelny spo­
sób zagrabiają chrześcijańską włas­
ność.
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MEBLE, KILIMY, DYWANY, FIRANKI, KAPY I. T. P.
Na składzie: kompletne sypialnie, jadalnie, salony, gabinety, meble klubowe, pokoje dziecięce, urządzenia kuchenne, łóżka żelazne, meble koszy­
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Odsłony mijają jedna za drugą. Ja 
racz płata coraz lepsze, coraz genjal 
niejsze figle; ja i moja towarzyszka 
zrywamy boki od śmiechu, w czem 
wtórują nam sztubaki na galerji. A  
reszta gapiów? Patrzy pogrążona w 
menlanchilicznej zadumie, jakgdyby 
grano marsz Szopena. Nie umią się 
śmiać; mnie uważają za warjata dla­
tego że się śmieję! Opanował mnie 
szał wściekłości i śmiechu zarazem, 
że chciałem krzyczeć głośno: śmiej­
cie się marmuzele, intryganci, hipo­
chondrycy zjełczałe histeryczki, o- 
twórzcie dostojne gęby... —  lecz po­
wstrzymałem się i zwróciłem się do 
przyjaciela.

—  A  pan sędzia się nie śmieje?
—  Widzi pan, że ze starszych pra 

wie nikt się nie uśmiechnie. A  ci pa 
nowie tu obok na prawo rozmawia­
ją o polityce. Niech się pan przysłu­
cha, jest teraz przerwa.

—  Tak, ja słyszę, że coś zbyt oży­
wioną prowadzą rozmowę —  odrze­
kłem ze śmiechem. O czem że to... a, 
ten pan grubszy w amerykańskich 
okularach mówi o generale Kutjepo- 
wie... Co, co ja słyszę... wyjechał... 
i z Zagórskim układa plany powro­
tu... Co Zagórski żyje! —  krzykną­
łem. |

—  Cicho —  syknął sędzia —  pan 
widzi, przecież ludzie patrzą i słu­
chają. Z tem sza!

Lecz sąsiedzi zmienili temat i mó 
wią o złej konjimkturze ekonomicz­
nej i politycznej. Drugi pan z bród­
ką mówi:

—  Tak, temu winna zła kamjunktu 
ra.

—  A  co pan myśli o budżecie? Mo 
żna wytrzymać, co? —  zagadnął 
p;crwszy.

— Zdałby się lepszy.
— A  Zaleskiemu psikusa spłatali, 

obcięli mu fundusz dyspozycyjny o 
całe dwa miljony i ten zawziął się 
teraz i robi piekło.

Już nowa odsłona, Ja i moja to­
warzyszka śmiejemy się do łez, a są­
siedzi z prawej strony dysputują da­
lej o polityce:

—  Co pan sądzi o Czerwińskim, 
pójdzie w odstawkę czy nie?

—  Tego jeszcze teraz nie można 
przewidzieć! Dziś żyjemy pod zna­
kiem zapytania. Trzeba zawsze spo­
glądać na Belweder, skąd rozkaz dy 
ktowany.

Sztuka niebawem miała się skoń­
czyć, ja już dostałem jakiegoś kłu­
cia w boku od śmiechu i ręce mia­
łem całkiem czerwone i nieco po-

puchnięte od owacyjnych oklasków. 
Szewska pasja mnie ogarnęła, że na­
si sąsiedzi i wszyscy inni na sali 
prócz nas i studentów wcale się nie 
śmieją. Zwróciłem się do młodej są­
siadki i zapytałem: —  Dlaiczego pa­
ni się nie śmieje?

—  Ja nie mogę przez tego De- 
weya! —  odrzekła dama.

—  A  cóż on takiego uczynił pani 
złego? —  zapytałem.

—  Bo widzi pan, mąż wyczytał w 
gazecie, że Dewey, nasz doradca fi­
nansowy w Warszawie powiedział, 
że jak panie w Polsce będą nosić 
perkaliki krajowego wyrobu, to za­
żegna się raz na zawsze kryzys eko­
nomiczny, i odtąd mąż mój ciągle 
mi wspomina, że nie będzie więcej 
kupował jedwabi na sukienki, i na­
lega, że muszę nosić łódzkie perka- 
liki, więc jekże się mam śmiać!?

Przedstawienie się skończyło. W y  
szliśmy.

Od tego czasu nie widziałem zac­
nego sędziego, lecz sądzę, że jeszcze 
bardziej zgorzkniał jego duch. Lecz 
gdy go spotkam powiem mu: —  
śmiej się pan jak ja, wszystko fur- 
da, „raz kozie śmierć" —  jak to mó­
wią, i zawołam go znów na czarną 
może mi się uda wlać w ostygły u- 
mysł, skostniałe serce i melancho­

lijną duszę bodaj trochę humoru i 
entuzjazmu.

A  na razie krzyczę:
Ludzie! —  śmiejcie się do zielo­

nej nadzieji, która ku nam idzie. Nie 
zatruwajcie świata gorzkiemi mina­
mi i apatycznemi spojrzeniami.

Mój Boże! —  widzi się w sklepach 
takie olbrzymie stosy szynek, kieł­
basy, babek, tortów, a u Piaseckie­
go całe magazyny czekolady i jakże 
na taki widok może być życie gorz­
kie!?

Przeszedłem kiedyś przez A -B  w 
południowej porze, i widziałem tłu­
my gapiów. Wszystko to posępne, 
sztywne, butne, skostniałe, zgorz­
kniałe, nadęte i pogrzebowe. Wtedy 
przyszło mi na myśl, że gdyby Mic­
kiewicz zszedł z pomnika i przeszedł 
się po A-B i C-D, to tysiące gapiów 
powędrowałoby za nim bezmyślnie, 
i żadenby się nie uśmiechnął, niktby 
mu się nie ukłonił, chyba jakiś sztu­
bak z piątej klasy, lub pensjonarka, 
a o owacji już niema mowy.

A  teraz radujmy się panowie hi­
pochondrycy, flegmatycy, śledzienni- 
ki •' malkotenty. Niech słońce wiel­
kanocne zaświeci jaśniej, by jego pro 
mienie dotarły do najciemniejszych 
zakamarków, dusz waszych.

J. Rzegost-Witulski.



I. Walne Zgromadzenie
Założycieli Członków i Sympatyków]
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odbędzie się dnia 2 1113 j3 1930 POkll o g. 7*30 
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przy ulicy Siennej.
z następującym porządkiem dziennym :

1) Inauguracyjne otwarcie I. Walnego Zgromadzenia,
2) Wybór Przewodniczącego,
3) Sprawozdanie Członków Założycieli, z dotychczasowej działal­

ności Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego,
4) Wybór członków Zarządu i Komisji Kontrolującej,
5) Wolne wnioski,
6) Dyskusja.

O jaknajliczniejszy udział w powyższem Zgromadzeniu uprasza

Z A  K O M I T E T :

J. POLACZEK m. P. L. GRONUŚ m. p.

rego przemówienie nagrodzili zebra­
ni hucznemi oklaskami.

Po uzupełnieniu komitetu miejsco 
wego, wyborem przewodniczącego 
p. Franciszka Kozłowskiego z Lubo- 
rzycy —  i sekretarza p, M. Gronu- 
siowej, wygłosił drugi referat p. red. 
Polaczek, kreśląc zebranym obraz 
ogólnoświatowej prasy opanowanej 
przez żydów.

„—  W  r. 1848 —  mówił mówca —  
podczas wszechświatowego zjazdu ra 
binów w Krakowie, wyraził się 
twórca sjonizmu T. Hercl, że walka 
żydów, będzie dotąd bezcelowa, do­
póki żydzi nie obejmią na swe w y­
łączne posiadanie prasy całego świa 
ta. Zrozumieli to żydzi i dziś naj­
większe dzienniki zagraniczne, jak 
„Daily M ail" fw Anglji), „Petit Pa- 
risienne" (we Francji) i „Neues W ie­
ner Journal“ (w Austrji) —  są w rę­
kach żydowskich".

Z,kolei zabierali głos pp. Kozłow­
ski i Socha, apelując do zebranych, 
by tłumnie przystępowali do „Chrze 
ścijańskiego Frontu Gospodarczego", 
który staje w ich obronie.

Po podpisaniu deklaracyj członko 
wskich przez tłumnie zebranych o- 
bywateli, wiec zamknięto,

II
w Kocmyrzowie i Kościelnikach.

W  poniedziałek 21 bm. odbyły się w 
dwóch gminach województwa Kra­
kowskiego —  w Kocmyrzowie i Ko­
ścielnikach, wiece „Chrześcijańskie­
go Frontu Gospodarczego".

W iec w Kościelnikach, który zgro 
kadził około 300 osób, zagaił imie­
niem Komitetu „Ch. F. G.“ p. dyr. 
Ludwik Gronuś, dziękując zebranym 

liczny udział i za zainteresowanie 
się akcją zapoczątkowaną przez 
'.Chrześcijański Front Gospodarczy".

„Dziś jest nas tutaj niewielu, —  
mówił —  ale za rok znajdzie się w 
Szeregach naszych sto tysięcy oby- 
n ^eli! I wówczas bez mieczów i bez 
kul, rozpoczniemy walkę, walkę o 
Pieniądz i ziemię z pogańskiem ple­
cieniem żydów, które chce nas za­
pędzić w niewolę, odebrać nam Bo­
ga 1 Wiarę!"

Po zagajeniu i po wyborze p. na- 
cZelnika gminy Zająca na przewodni 
cZącego i p. M. Gronusiowej na se­
kretarza zabrał głos p. red. Polaczek, 
Wygłaszając rełerat o „Zadaniu 
Chrześcijańskiego Frontu Gospodar­
czego". W  krótkiem swem przemó­
wieniu przedstawił mówca zebra­
nym skutki zażydzenia rodzimego 
.Przemysłu i handlu, obrazując rolę, 
iską żydzi, jużto jako jednostka, już- 
io tako element zbiorowy —  odgry- 
Wąją w  społeczeństwach wszystkich 
narodów. Okrzykiem na cześć 
"Chrześcijańskiego Frontu Gospodar 
czego" i apelem, zachęcającym ze­
branych do jednoczenia się ood tem 
s2fandarem zakończył red. Polaczek 
sWoje przemówienie.

Z kolei zabrał głos ieden z miej­
scowych obywateli p. Grzegorz So­
cha. który w prostych słowach przed 
sławił zgromadzonym niedolę ludu 
Wiejskiego, gnębionego przez żydów 

kapitał.
Po wyborze p. Jana Piskorza de- 

togatem miejscowego Koła „Chrz.
r. Gosp." przystąpili zebrani do 

hodoisywania deklaracji członkow-
stoch.
, Na tem wiec w Kościelnikach za- 
K°^czono.

Tego samego dnia. o godzinie 4-ej 
T‘Ct>o}udniu odbył się drugi wiec 
"Chrześcijańskiego Frontu Gospodar

czego" w Kocmyrzowie, który zgro­
madził tłumy ludu z okolicznych 
wiosek.

W iec ten, równie jak i poprzedni 
zagaił p. dyr. Ludwik Gronuś, któ-

Pianistka' ^

Officier ćfAcademie tran* | 
ęaise prof. muzyKi |

| Kraków, ul. Kanonicza L. 19. (§ 
|  Telefon 4888 |

® Lekcje gry na fortepianie i  
I  wszystkie stopnie. jg

Wieża „Krzemionki"
i średniowieczna studnia czyli przele­

wanie z  pustego w próżne.
Fort „Krzemionki" zamieszkiwany 

obecnie przez rodziny podoficerów 
zawodowych pułku kolejowego, to
nader „sympatyczna" arka, na w i­
dok której Noe, gdyby dzisiaj pow­
stał z grobu, rwałby włosy z rozpa­
czy, jeśli już nie swoje własne, to 
przynajmniej czynników miarodaj­
nych, dzierżących panowanie nad o- 
wą, czasy króla Ćwieczka pamięta­
jącą norą. Że jednak praszczur nasz 
nie żywi ochoty do porzucenia gro­
bowych pieleszy, p. szef budownict­
wa wojskowego, może być spokojny 
o całość swych włosów. Mv jednak, 
czujemy się w miłym obowiązku 
przypomnieć mu stosunki, jakie w 
słynnym zabytku śp. c. k. Austrji —  
panują. Oto pomijając fatalny stan 
mieszkań, nor ciemnych i ociekają­
cych wilgocią, pełnych robactwa i 
zarazków, najrozmaitszych chorób 
—  istnieje tam studnia z której na­
wet Mojżesz, gdyby uderzał w nią 
już nie laską, ale drągiem, nie wydo­
byłby ani kropli wody.

„Misterna ta studzienka" jest od 
2 lat nieczynna, a biedni p. podofice 
rowie, czerpać muszą wode z... „po- 
blizkiego" pół kilometra od fortu od 
dalonego wodociągu. W  lecie jest to 
fraszką, ale w zimie spinanie się po 
skałach i wertepach na górę, pochy­
łości 45° —  nie należy wcale do przy 
jemności. Przecież nawet regulamin 
wojskowy mówi, że góra o jjodobnej 
pochyłości (40— 45°) stanowi teren 
dla piechura —  niedostenny. W ięc 
żołnierz w takim wypadku jest o- 
szczędzany, ale podoficer nie! Żoł­

nierzowi nie wolno spinać się po ta­
kich wyniosłościach, gdyżby się zmę 
czył, natomiast podoficer dźwigać 
musi konwie czy wiadra z wodą w  
godzinach, które po ciężkiej pracy 
winny być dlań odpoczynkiem!

Przyłączając się tedy do głosów 
tych nieszczęśliwych rodzin, zwraca

my się do czynników miarodajnych, 
a w szczególności do p. pułk. Bole- 
sławicza i p. Szefa budownictwa 
wojskowego z zapytaniem: Jak dłu­
go jeszcze trwać będą podobne sto­
sunki na „W ieży Krzemionki" —  i 
jak długo poniewierany będzie przez 
wyższe władze wojskowe, honor pod 
oficera-nosiwody ?!

Red.

Zyd krawiec
z  u lic y  S ł a w k o w s k ie j , 
z m u s z a  c h rze ś c ija n  d o  

p r a c y  w  n ie d z ie lę .
13 I PÓŁ GODZINNY DZIEŃ PRA  
CY. —  W YZYSKIW ANI UMIERA­
JĄ NA  SUCHOTY. —  ŻYD NAŚMIE 
W A  SIĘ Z RELIGJI KATOLICKIEJ

Na ulicy Sławkowskiej znajduje 
się zakład krawiecki żyda Horowi­
tza, w którym pracują przeważnie 
młode panienki, a które są niemiło­
siernie wyzyskiwane. Pracują od go­
dziny 7-mej rano do 9.30 wieczorem 
tylko z godzinną przerwą obiadową! 
Najgorzej jednak sprawa przedsta­
wia się z wychodzeniem wieczorem. 
O ile bowiem która z czelaidniczek 
ma rodziców w Krakowie, ci wycho­
dzą przed nią, gorzej przedstawia 
się sprawa z panienkami z prowin­
cji, które z powodu spóźnionej pory 
są zarażone na zaczepki uliczne i tp. 
Jednak bezczelność żydowską nie o- 
graniczyła się do tego. Zmusza je je­
szcze do pracy w niedzielę, naśmie­
wając się z tych, które już tu stawia 
ją silny opór słowami: „jeszcze jesteś 
taka pobożna i tp. Zaznaczamy, że 
wynagradzane nie są za godziny nad­
liczbowe. To też odpowiednie wyni­
ki są tego. Jeden z czeladników i 
czeladniczka przed paroma dniami 
odwiezieni zostali do szpitala jako 
chorzy na gruźlicę w 20-tym roku 
życia, reszta gorączkuje, ale ponie­
waż jeszcze może wstać idzie i pra- 
cuie w tak ciężkich warunkach, za­
rabiając kosztem swojego życia na 
utrzymanie. Jest to obraz straszny, 
bo wszystko tam a jest wszystko 
młodsze od 20-lat jest z płucami za- 
jętemi i pracuje 13 i pół godziny wy­
czekując dnia w którym siły odmó­
wią im posłuszeństwa.

Gdzie ustawa, gdzie władze, któ- 
reby się zaopiekowały dziećmi, gnę­
bionymi' przez żyda?!.

Oszukańcze manewry
wiedeńskie! firmy na terenie Mało*

polski.
WIEDEŃSKIE KOSY —  GNĘBIĄ WŁOŚCIAN. —  CZAS SKOŃCZYĆ

Z WYDRWIGROSZAMI!
mentom oszukańczym, napierającym 
na wieś, jako na jedyne źródło „do­
chodu" —  coraz gwałtowniej. Dlate-

Biedny jest nasz, ubogi w doświad 
czenie włościanin. Ciężką ma pracę, 
a cbleb czarny i trudem spleśniały. 
Co czas jakiś spadają nań nowe klę­
ski, którym nie jest w stanie zara­
dzić/nie mając wiedzy fachowej, ani 
przedsiębierczości, tak niezbędnej w 
dzisiejszych czasach.

Zwłaszcza łata powojenne, wytrą­
ciły go zupełnie z jakiej takiej równo 
wagi życiowej i uczyniły go podat­
nym materjałem, dla różnego rodza­
ju oszustów, czy wyzysku material­
nego lub moralnego. Napływ licz­
nych włóczęgów, hochstaplerów, i 
tym podobnych indywiduów „z pod 
ciemnej gwiazdy", tak zdruzgotał 
psychikę polskiego wieśniaka, że 
dziś nie może oprzeć się nowym ele-

go też, aby przygotować włościań- 
stwo Małopolski na nowe oszustwo, 
które nań czyha —  podajemy niniej­
szy artykuł na dowód, do jakiego 
stopnia bezczelności posuwają się 
żydzi.

Przed kilkoma dniami zgłosił się 
do redakcji naszej J włościanin pow. 
Miechowskiego, z żalami na żydow­
ską wiedeńską firmę M. Schenker &  
Gottesmann (Taborstrasse 10), wy­
rabiającą narzędzia rolnicze, genera 
tory, kosy sierpy i t. p. przez którą 
dosłownie został okradziony. Firma 
ta bowiem posiada licznych agentów, 
którzy grasując po wsiach, naciąga-

P O M O C E  N A U K O W E
d l a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h , ś r e d n i c h

W Y Ż S Z Y C H  I  Z A W O D O W Y C H
Wszelkie przybory i aparaty dla laboratorjów chemicznych i lekarskich, 
Naukowych i przemysłowych. Artykuły lekarskie, w szczególności apa­
raty elektromedyczne, Precezyjne i pomiarowe aparaty i instrumenty dla 
Wszelkich prac naukowych i technicznych. Artykuły techniczne specjalne 
w dostarcza najszybciej i najtaniej
d o m  h  a  n  d  l  o  w  o  - p  r  z  e m y s ł o  w y

i*

„PANTECHNIKA
SPÓ ŁK A  Z OGR. SPRZEDAZ DETAIL, ̂ GOŁĘBIA 10

K R A K Ó W ,  W I Ś L N A  8 — T E L . 4653.
Jedyna w tej dziedzinie polska firma w Małopolsce zachodniej i Śląsku.



M A R C O W E , E K S P O R T O W E ,  P O R T E R , 

W  S E Z O N I E  Z I M O W Y M

ś w i ę t o j a ń s k i e * .

ją ludność na kupno różnych, narzę­
dzi. Agenci ci, każą się chłopu pod­
pisywać, na zamówieniach (płatnych 
i zaskarżalnych w Krakowie (! ) ) ,  na 
stępnie przysyłają mu zamówiony to 
war w dziesięciokrotnie większej ilo 
ści niż sobie życzył, a gdy ten wzbra 
nia się wykupić, zupełnie zresztą 
słusznie, sprawę nieszczęśliwego 
chłopka kierują na drogę sądową, za 
pośrednictwem generalnego pełno­
mocnika żyda-adwokata dra Cha- 
maidesa (Kraków, ul. Karmelicka 8).

Taki właśnie wypadek zdarzył się 
p. P. C. w Poborowie. P. C. zamówił 
przez agenta firmy Schenker 2 ko­

sy, które miały być natychmiast 
przy odebraniu przesyłki zapłacone. 
Po pewnym czasie p. C. został za­
wiadomiony przez miejscowy urząd 
stacyjny, że nadeszła na jego nazwi­
sko jakaś większa przesyłka z W ie­
dnia. I cóż się okazało? Oto zamiast 
zamówionych 2 kos, przysłano p, C, 
26 sztuk tych „śmiercionośnych" na­
rzędzi, z tem, że jeśli nie wykupi 
przesyłki w całości, sprawa pójdzie 
przed, sąd. Tym jednak razem firma 
oszukańcza wyszczerbiła sobie kosę 
na p. C., który sprawę w sądzie wy­
grał.

Oto, jak gnębią i okradają chłopa

polskiego żydzi wiedeńscy! Nie dość 
że gościnna Polska, przyjmuje u sie­
bie tandetne wyroby tych przybłę­
dów, oni w dodatku, podobnego ro­
dzaju „trickami" wprowadzają nie- 
tylko lud, ale i sądy polskie w błąd. 
Dlatego zwracamy zainteresowanym 
uwagę, aby, nie robili sobie nic z ło- 
trowskich pogróżek agentów firmy 
Schenker, lecz, jeśli wypadek podo­
bny zajdzie, natychmiast sprawę zgła 
szali do sądu lub policji, która z pe­
wnością oszustami tymi odpowiednio 
się zajmie!

Dziwne praktyki żydowskiego banko przy ul. Gołębiej
w Krakowie.

PRZYM USOW A ASEKURACJA BIEDOTY URZĘDNICZEJ. —  TYGODNIOWE FORMALNOŚCI CZYLI 
OD ANNASZA  DO KAIFASZA. —  LEKARZ, NOTARJUSZ I ADW OKAT OPŁACANI PRZEZ PETENTA.
Przy ul. Gołębiej ,L. 2 znajduje się 

banczek żydowski pod szumną naz­
wą „Banku Zaliczkowo Kredytowego 
dla urzędników państwowych". Po 
ogłoszeniu w dziennikach miejsco­
wych zachęcającego anonsu, trzeba 
było widzieć tę falangę państwowej 
biedoty, pnącej się na górę po po­
życzkę. Lecz zapędzająca się biedo­
ta państwowa nie zdaje sobie spra­
wy, jak strasz.nego „molocha" staje 
się ofiarą. Banczek ten bowiem ma 
agendy Tow. Wzaj. Ubezp. w Kra­
kowie i wszystkich urzędników chcą 
cych osiągnąć pożyczkę, przede 
wszystkiem asekuruje, tłumacząc, że 
to jest zabezpieczenie na pożyczkę. 
Biedny urzędnik, który z swych mar 
nych poborów ginie z głodu wraz z 
rodziną, obarczony licznemi ratami, 
któremi łatał swoją biedę, zgadza 
się i na asekurację, w nadzieji że 
tym sposobem może przyprowadzi 
swój marny budżet do równowagi.

Następnie po podpisaniu rozmai­
tych deklaracyj, każą petentowi zgło 
sić się do lekarza w Tow, asekuracyj 
mym, oczywiście na jego własny koszt 
i dają mu druk, na którym władza je­
go ma wypełnić jego pobory i obcią­
żenia. Po załatwieniu tych formalno­
ści, które przeciętnie trwają około ty 
godnia i po codziennem chodzeniu to 
w tę, to w ową stronę wysyłają znę­
kanego urzędnika do notarjusza, 
gdzie ma podpisać „skrypt dłużny" 
w  którym zaznaczono, że będzie 
wpłacał ratami tak długo aż do gro­
sza nie odda zaciągniętej pożyczki.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że poli- 
ca asekuracyjna pozostaje w rękach 
banku jako zabezpieczenie na wypa 
dek śmierci. Od rejenta, wysyłają 
nieboraka do swego adwokata, gdzie 
dopiero się dowiaduje., że pożyczka 
jego sądownie będzie przeprowadzo 
na i kamieniem legnie na jego pobo­
rach, czyniąc zeń w przyszłości o- 
fiarę zależną od łaski kilkunastu, na

PRZEPUKLINA E
USUW A RAD YKALN IE  specjal-
nemi bandażami o najnowszej kon­
strukcji najzastarzalsze przepukliny 
(ruptury) u pań, panów i dzieci zna­

ny specjalista w całej Polsce

M. L . P O L A C Z E K
W  S A M B O R Z E  N R .  9 1 .

C odziennie otrzym uje Firm a entu- 
t  z jastyczne podziękow ania za zupełne w y- 
I  leczenie się z przepukliny.

1  C E N N IK I IL U S T R O W A N E  D A R M O .

wet dobrze po polsku niemówiących 
żydów!

Tego doczeka! się urzędnik pań­
stwowy, dzięki ludziom, którzy pod 
kopawszy jego egzystencję, nie zda­
wali sobie sprawy, że przez to cier­
pi i Państwo i jego powaga.

Z goryczą jednak przychodzi za­
pytać, czy to co robi żydowski ban­

czek, nie mogło zrobić „Tow. Wzaj. 
Ubezpieczeń"?

Czy koniecznie wtrącać mamy 1®- 
sy katolickich rodzin urzędniczych w 
tę straszną przepaść, w której legi 
ną się najsmutniejsze dla państwa 
sztuczki?

Urzędnik.

PIJCIE PIWO

K r o n i k a .
K ALEN D AR Z TYGO DNIO W Y.

Kwiecień.
27 N ie d z ie la : A n a sta z e g o
28 P o n ie d z ia łe k : P a w ła  od K .
29 W to re k : P io tra  m. \
30  Ś ro d a : K a ta rz y n y  S .

Maj.
1  C z w a r te k : F ilip a  i Ja k ó b a
2 A ta n a z e g o  b.
3  S o b o ta : Z n al. św . K rz y ż a .

 O------
CORAZ NIŻEJ UPADAM Y!

Od jed n ego  z n a sz y ch  C z y te ln ik ó w  z 
Katowic d o w iad u jem y s ię  o sm utnym  fa k ­
c ie , a  zaraze m  niesłychanym wybryku tam­
tejszych żydów, w in ę  k tó re g o  p o n o si w ła ­
d za w  p ie rw sz y m  rzęd z ie . O to sklepy ma­
sarskie: Weissenberga, Boldesa i Frischera, 
ż y d ó w , są w każdą niedzielę, b a ! w każde 
święto kościelne, czy narodowe —  otwar­
te . S k le p y  te , ja k b y  je sz c z e  d la  u rą g o w isk a , 
znajdują się przy kościele, a żydzi ci, kpią 
otwarcie z katolików, spieszących n a  n ie ­
d z ie ln e  nabożeństwo!

Z a p y tu je m y  tu p. w o je w o d ę  ś lą sk ie g o  
G ra ż y ń sk ie g o , c z y  w ie  o tym  fa k c ie ? ...

 O------
SPR A W C A  KRADZIEŻY B R YLAN TÓ W  

W  KRAK O W IE  —  ARESZTO W ANY. Od
p ew n eg o  czasu  ju b ile ró w  łó d z k ich  o d w ie ­
d z a ł ja k iś  ta je m n icz y  jego m o ść, k tó ry  p o ­
d a ją c  s ię  za  em igran ta  k s ię c ia  ro sy jsk ie g o , 
o fe ro w a ł n a  sp rzed a ż  b ry la n ty  n ie o p ra w io - 
ne, o ra z  n ie z w y k łe j w a rto śc i p ie rśc io n k i.

Niniejszem zawiadamiamy, że p. B. 
Angelus z dniem 1 kwietnia b. r, prze 

stał być akwizytorem „Hasła Podwa 

welskiego" i jako niemający z W y­
dawnictwem naszem nic wspólnego, 
nie jest upoważniony do przyjmowa­
nia ogłoszeń i prenumerat, jak rów­
nież do inkasowania pieniędzy. ____

Wydawnictwo „Hasła 
Podwawelskiego"

„M a m  m ę ż a ", „sw o je g o  w ła sn e g o  m ę ż a " —  | 
o trz y m a ją  ja k o  o d szk o d o w an ie  p rem ję  a s e -  ! 
k u ra c y jn ą .

CZŁOWIEK. KTÓRY 60 R AZY  ODBIE­
R A Ł  SOBIE ŻYCIE. O ry g in a ł ten , p r z e b y ­
w a  w  z a k ła d z ie  b e r liń sk ie g o  p sy c h ia try  dr. 
F u ch ta . J e s t  to  e p ile p ty k , c ie rp ią c y  n a 
m an ję sam o b ójczą , k tó ry  śm ia ło  n a z w a n y  
b y ć  m oże cz ło w ie k ie m ... n ieśm ierte ln ym . 
R a z  n a p ił s ię  lizo lu , raz  k w a su  s ia rk o w e g o , 
to  znow u z ja d ł ja g ó d  w ilcz e g o  ły k a  i p o ł­
k n ą ł g łó w k i c a łe g o  p u d e łk a  z a p a łe k . D w a  
ra z y  s k a k a ł z  m ostu , z 7-m io m etr. w y s o ­
k o śc i, ła m ią c  so b ie  „ t y lk o "  o b ie  nogi. D w a 
r a z y  u s iło w a ł w y ją ć  so b ie  o czy , sześć  ra z y  
k a le c z y ł  s ię  w ię c e j lub m niej n ie b e z p ie c z ­
nie, p rz e c in a ją c  sob ie  ż y ły  za  po m o cą no­
ża, b la c h y  a lb o  sz k ła . N aju lu b ień szym  je g o  
sp o so b em  sa m o b ó jstw a  je s t  p o ły k a n ie  p rzed  
m iotów , ja k : gu zik ów , k lam er, sp in aczy , 
k a w a łk ó w  b la c h y  i drutu , m onet, sz k ła , por 
ce la n y , s ta ló w e k , o stróg , sc y z o ry k ó w , ś ru ­
b o k rę tó w  i gw oździ- W  jed n em  ty lk o  dniu  
ten o so b liw y  c z ło w ie k  p o łk n ą ł 1 0 1  n ie s tra w  
n ych  i n ie ja d a ln y c h  przed m iotów ' i  oto  —  
d o d ać  D ależy —  b e z  żad n ej sz k o d y  d la  
sw e g o  zd ro w ia .

KĄCIK  LITERACKI.

DO CZYNU.
D o czyn u  b ra c ia  s io s try  
D o  czyn u  w sta ń m y  w ra z  
A  żad en  p o d stęp  ży d ó w  
N ie  z d o ła  zgn ęb ić  nas.

P ró żn o  zaw o d zić  ż a le  
W  w ię z a ch  ż y d o w sk ich  stać  
L e p ie j w sp ó ln em i s iły ,
P r a c y  s ię  czyn n e j b ra ć .

N ie  p ęd źm y w  ró ż n e  stro n y  
J a k  z n a ro w io w y  koń  
L e c z  w  zgo d z ie  i jed n o śc i 
P o d a jm y so b ie  d łoń .

Z łą c z m y  s ię  w  jed no  k o ło  
W  jed en  s ię  z łą cz m y  g ło s 
B o jk oty  ta łm udystów
Złagodzą Polski los!

M im o, że żąd an a  ce n a  b y ła  d z ie s ię c io k ro t­
nie n iem al n iższą  od  fa k ty c z n e j w a rto śc i 
b ry la n tó w , ju b ile rz y  łó d z c y  n ie  c h c ie li n a ­
b y w a ć  ty ch  k o sz to w n o śc i. W o b ec  teg o  p o ­
lic ja  z a in te re so w a ła  się  o so b ą  rzek om ego  
k s ię c ia  i w ó w cz a s  d o p iero  o k a z a ło , że  
p rzy trzym an y m  je s t  s p ra w c a  k ra d z ie ż y , d o ­
k o n an e j w  h o te lu  k ra k o w sk im , n ie ja k i —  
E m an u el K a p e lu sz  N a tu ra ln ie  żyd !

ZN O W U  AR E SZTO W A N O  SZAJKĘ, 
ŻYDÓW -PRZEM YTNIKÓW . W  ty ch  dn iach  
w W ied niu , n a  p o d sta w ie  d o n iesień  o trz y ­
m an ych  z K a iru , p o lic ja  a re s z to w a ła  m iędzy 
n a ro d o w ą sz a jk ę  p rz e m y tn ik ó w  h e ro in y  i 
k o k a jn y , a  m ian o w ic ie  h e rsz ta  sz a jk i R a -  
sk in a , rod em  z Ł o d z i, T ra ja n a  S c h o rra  z 
Rum unji, fa b ry k a n ta  św ie c  M e ch la  H e lp e r-  
na z B o le ch o w a , S o n ię  F r ie d m a n n o w ą  z 
R a d o m ia , k tó re j m ąż J o z ła  F rie d m a n n  re c -  
te S io n  a re sz to w a n y  z o s ta ł w  K a irz e , ro s ja -  
nina E . C h a sk e s a  i E l i  G lu c k m a n a  z B e s a -  
rab ji.

PU ŁK O W N IK  SZW EC BIJE ŻYDÓW  W  
CZECHOSŁOW ACJI! W  opinij ż y d o w sk ie j
w C ze c h o s ło w a c ji, w y w o ła ł o b u rzen ie  n o w y 
film  c z e sk i p. t. „P u łk o w n ik  S z w e c "  u w a ­
żan y za  a n ty se m ic k i. R o le  k ilk u  k om u n i­
stó w  g ran e  są  p rzez  o h yd n e ty p y , m a jące  
b yć  żydam i.

J a k  p rę d k o  u jrz ym y ten  film  w  K r a k o ­
w ie ? !

UBEZPIECZENIE OD... STAROPANIEN  
S T W A . S to lic a  n a d se k w a ń sk a  w z b o g a ci 
się  o jed n ą zn ów  sp e c ja ln o ść . P o w sta je  tam  
S to w a rz y sz e n ie  u b e z p ie cz e ń  od... s ta ro p a ­
n ie ń stw a . P a n ie , p ła c ą  co  ro k u  m ałą  w k ła ­
d k ę  u b e z p ie cz e n io w ą  i te  z n ich , k tó re  
szcz ę śc ie  p o tra k to w a ło  po m acoszem u  i do 
p ew n e j o k re ś lo n e j' g ra n ic y  la te k , n ie  b ę d ą  
m ogły  za in to n o w ać  p ieśn i „ tr ju m fa ln e j"

7.e św iata film u.
PO ZNAŃ  —  M IASTEM  NAJTAŃSZYCH  

KIN W  POLSCE.
P u b liczn o ść  p o zn ań sk a  w y s z ła  na b o j­

k o c ie  film ów  d ź w ię k o w y c h  z d a ję  s ię  n a jle ­
p ie j. O to p o d czas  b o jk o tu  n a jw ię k sz y  w  
P o ls c e  k in o te a tr  p o zn ań sk i „ S ło ń c e "  o b n i­
ż y ł c e n y  b ile tó w  o 52  p ro c ., p o c ią g a ją c  
w k ró tc e  za  so b a  inne k in a . D ziś za  50 g ro ­
szy, m ożna w  P o z n a ą iu  o b e jrz e ć  p ie rw sz o ­
rz ę d n y  film .

PO LK A  —  BOŻYSZCZEM EK R ANU  S T A ­
REGO I N O W E G O  ŚW IATA .

K tó ż  n ią  je s t?  Clara Bow! S k ą d  p rz y ­
sz ła  ta m ied z ian o w ło sa , cz a rn o o k a  d z ie w ­
czyn a , k tó rą  A m e ry k a  o k rz y k n ę ła  sw o ją  fa  
w o ry tk ą , i k tó ra  od 3  la t  b ije  re k o rd  p o p u ­
la rn o ś c i?  Przyszła na świat we Lwowie, 
gd zie o jc ie c  je j m ia ł r e s ta u ra c ję . D z ie ck ie m  
je sz c z e  Klara Fabianówna (tak  brzm i p raw  
d z iw ę n a z w isk o  C ła ry  B o w !) z n a la z ła  s ię  
za  ocean em ... i w y r o s ła  n a stu procen tow a, 
b ogin ię  ek ran u , g w ia z d ę  p ie rw sz e j w ie lk o ­
ści.

C la ra  B o w  m ieszk a  sk ro m n ie . J e s t  p r a ­
k ty cz n a , p ro sta  i sz cz e ra , o ta c z a  s ię  d a w n y  
mi p rz y ja c ió łm i z la t  c ię ż k ie j w a lk i  o b y t , 
o szczęd za  i w s p ie ra  rodzinę, k tó ra  p o z o ­
s ta ła  b e z  śro d k ó w  do ży c ia .

LOS ANGELOS, STOLICA FILM U  —  
M IASTEM  ANIOŁÓW .

L o s  A n g e lo s , m iasto  p o św ię co n e  K r ó lo ­
w e j A n ie ls k ie j m a sw o ją  t ra d y c ję . C a ła  li" 
tan ja  św ię ty ch  p a tro n o w a ła  tem u w y b rz e -  
rzu  o p a ch n ą c y c h  m igd a łam i i s to rc z y k a m i 
oczach , ja k  św ia d c z ą  do dziś dn ia  u trz y ­
m ane n a z w y  m ie jsco w o śc i: J .  J o s e ,  S. D ie - 
go, S. B a rb a ra , S. M on ica  i t. d. W  r . 1860 
M ia sto  A n io łó w  lic z y ło  4 ty s . m ie sz k a ń ­
ców , a  w  r . 19 30  w y n o si 2 m iljon y. T u  m a­
ją  sw e  w ille  i s tu d ja : w ie lk i „D o u g " F a ir ­
b an k s, N orm a T a lm a d g e  i se tk i innych 
gw iazd .

3 19  K IN  D Ź W IĘ K O W Y C H  P O S I A D A J Ą  
N IE M C Y , w e d łu g  u rz ęd o w ej s ta ty s ty k i  ze#  
sty c z n ia  b. r.

 O-----



P A R C E L A  PÓŁ M O RGO W A
nadająca się pod budowę, położona bezpośrednio przy 
ulicy, 5 minut drogi od rynku w Bochni, na do- 

dogodnych warunkach natychmiast do sprzedania. 
Informacyj udziela: Marja WnęKowstta, Podedwarze 

górne 914, Bochnia.

h u m o r  f i l m o w y .

DLACZEGO SIĘ NIE ŚMIEJĘ!?
B u ste r  K e a to n , zn an y a m e ry k a ń sk i k o - 

*ńik, z a p y ta n y  razu  p e w n e g o  „d la cz e g o  się  
nigdy n a  film ie  n ie  śm ie je "  o d p o w ie d z ia ł:

—  D la cz e g o  s ię  n ie  ś m ie ję ?  D o b re  p y ­
tan ie! W eźm y p ie rw sz y  le p sz y  m ój film : 
naprzód  rz u ca ją  m nie do w o d y , p otem  b i­
ją  m łotk iem  po g ło w ie , n a stę p n ie  w ie sz a ją , 
a  w  końcu  k ilk u  tęg ich  d ra b ó w  tra tu je  
tanie p o d ku tem i butam i. S p ró b u j p a n  się 
w te d y  śm iać!...
PŁA CZĄ CY  ŚWIERSZCZ ...NA FILMIE.

P o d cz a s  n a k rę c a n ia  film u m ów ionego, 
k ie d y  p a n o w ać  p o w in n a  b ez w z g lę d n a  c i ­
sza, gd zieś u k ry ty  św ie rsz c z  nie d a l a k to ­
rom  p rz y jść  do s ło w a ...

Sz u k an o  go, tu pano , k rz y c z a n o  n a p ró - 
żno. R e ż y s e r  r w a ł w ło sy  z ro z p a cz y .

—  S p ro w a d ź c ie  gaz łz a w ią c y ! —  p o ra ­
d z ił ja k iś  w o jsk o w y .

Tak też  zrob iono... i św ie rsz c z  z a le w a ­
jąc się go rzk iem i łzam i, o p u śc ił progi n ie ­
go d ziw ej w y tw ó rn i.
k r ó l  ś p i e w a k ó w  w o ł a ... s z o f e r a .

R u ifo  „ k r ó la  b a ry to n ó w " z a c z e p ia  p e w ­
nego razu  ja k a ś  dam a na u licy .

— P rz e p ra sz a m , c z y  pap  je st zn ak om i­
tym  śp ie w a k ie m  R u ffo ?

— T a k , czem  pan i m ogę s łu ż y ć ?
—  A ch , d ro b n o stk a  —  o d p o w iad a  dam a 

— Pan  m a ta k i s iln y  g łos, n iech  pan  z a w o ­
ła z c a łe j s iły :  „ K a r o l " ,  a  w te d y  m ój sz o ­
fer n a p ew n o  u sły sz y .

RUCH W Y D A W N IC ZY .

A n to n i T e o fil S to rm k e : P o e z je , W a rsz a ­
wa, 1928. —

T o m ik  p o e z y j p. S to rm k e g o  p r z e c z y ta ­
łem  od „d e s k i  do d e s k i"  u śm iech a ją c  się  
ja k  z a w sz e , p rz y  czytan iu  n a iw n e j le k tu ­
ry  —  p o b ła ż liw ie .

B o  czyż  n ie  ro z czu lą  n as ru sa łk i ze „Ź ró  
d e łk a " , n a k tó re  p a trz y  au to r

,   T a k , ja k  n a  ludzi,
ro z m aw ia , p ie śc i 
i p ra c ą  tru d zi."

J e s t e m  o b urzony. J a k  m ożna te , p ięk n e  
isto tk i... trudzić  p ra c ą , w  do d atku , k to  w ie  
ja k ą ? ...

A lb o , c z y  nie w z ru szy  nas „w sp o m n ie ­
n ie "  a u to ra  o m iłości, ja k ą  „o n g iś "  ż y w ił 
do H aliny , k tó re j

„N ie b ie sk ie , p e łn e  w d z ię k i je j o czy  
Z a w sz e  s ię  n a  m nie p a trz y ły .. ."

O śm ielam  się  z a p y ta ć  au to ra , co p a trz y  
ło  n a  n iego : n ie b ie sk ie , p e łn e  w d z ię k i, czy 
o c z y ? ...

P. S to rm k e  „k o c h a  sw ą  w y b a w ic ie lk ę  —  
P o e z ję "  —  ja  zaś po p rz e cz y ta n iu  jego  to ­
m iku, u b o lew am  nad  n ią!...

 O------
N A  F U N D U S Z  PR ASO W Y  ZŁOŻYLI:

P. T . B a n k  L u d o w y  K o ro n o w o  ó.—
W . P. D r. T ad e u sz  R e d y k , K ra k ó w  10 .—
P rz e w . K s. G . T rz e b ic k i, N a w a r ja  1 .—

W sz ystk im  p o w y ż sz y m  W . P . osobom  
s k ła d a m y  se rd e cz n e  p o d z ię k o w a n ie  s taro - 
p o lsk ie m  „ B ó g  z a p ła ć " .

Co grają w Kinach.
TEATR  REW JI „PA NTE R A "

P re m je ra  p rz e b o jo w e j re w ji 
C O Ś W IS I  W  P O W IE T R Z U  

w  w y k o n an iu  c z o ło w y c h  s ił w a rsz a w sk ic h , 
o ra z  „G o n g u " z K a c z o ro w sk im  na cze le .

KINO APOLLO.

P rz e b o jo w y  su p erfilm  
K A R U Z E L A  G R Z E C H U  

w  gł. ro li n a jle p sz y  ko m ik  św ia ta  M . K o -  
lin, o raz  G . F ró h lich  i B e t t y  A s to r .

KINO SZTUKA.

D ru gi w ie lk i film  d ź w ię k o w y  „ U fy "  
H A D Ż I M U R A T  

W  roli g ł. I. M ozżuchin , L ii  D a g o w e r  B e t ­
ty  A m m an.

KINO W A N D A .

N ajp o tę ż n ie jsz e  a rcy d z ie ło  w sz e c h św ia to ­
w e j p ro d u k cji film ow ej 

B IA Ł E  P IE K Ł O  Z  P I  'Z  P A L O  
M on u m entaln y tw ó r  nad lu d zk ich  w y s iłk ó w

KINO UCIECHA.

D O U G L A S  I ' \  I R B A N K S  W  Ż E L A Z N E J  
M A S C E

N ajn o w sz y  p ie rw sz y  film  d ź w ię k o w y  D ou- 
, g la sa  F a ir b a n k s a

KINO CORSO.

P o ra ź  p ie rw sz y  w K ra k o w ie  
R O B IN S O N  W  D Ż U N G L I 

E p o p e a  dżungli w ro lach  gł. n a jw y b itn ie js i 
a r ty śc i a m e ry k a ń scy . —  P o n ad to  kom ed ja .

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Przew. Ks. A. Cząstka —  Rzeszów. Za 

se rd e cz n y  iist z ży czen iam i i k o re sp o n d e n ­
c ję  b ard zo  d z ięk u jem y . Z am ieszcz am y tę  
o sta tn ią  w  d z is ie jszym  nu m erze.

W . P. P. Żynieryński —  S ie ra d z . —  Z a  
w z ru sz a ją c y  list —  d z ięk u jem y . B ó g  da, że  
ż y c z e n ia  P a ń sk ie , k ie d y ś  s ię  sp e łn ią , a  w ó w  
czas, g ło szo n e p rzez  n a s  h a s ła , w y d a d z ą  
b o g a te  p lon y, P ro sim y o p rz y stą p ie n ie  do  
C h rz e śc ija ń sk ie g o  F ro n tu  G o sp o d a rcz e g o  i 
sz e rz e n ie  jego  id e i, p o śró d  zn ajom ych .

W . P. P. Radwański —  K ra k ó w . Z a  lis t 
se rd e cz n ie  d z ięk u jem y . U w a g i P a ń sk ie  są  
n ie s te ty  słu szn e. T rz e b a  jed n ak  p rz e trw a ć  
z ło , a  d z ie ło  p rzez  nas z a p o c z ą tk o w a n e  w y  
da b o g ate  p lon y.

—— O------
W ESO ŁY  KĄCIK.

Apfelbaum p. Jehowa —  koń i kurczę.
A p fe lb a u m  w y ru sz a  na ja rm a rk  c e lem  

sp rz e d a n ia  k on ia . W  d rod ze je d n a k  s p o ty ­
k a  go g w a łto w n a  b u rz a  z p ioru n am i. A p fe l­
baum  d rżąc  ze strach u , m odli s ię  do J e h o ­
w y  i o b ie cu je  mu, że  g d y  c a ło  i zd ro w o  n a  
m ie jsce  do jed zie , o fia ru je  m u w sz y stk ie  p ie  
n iąd ze  o trzym an e  ze sp rz e d a ż y  k o n ia . R z e ­
c z y w iśc ie  b u rz a  p rzech o d zi, a  z n ią  p r z y ­
ch od zi i u p am iętan ie  na A p fe lb a u m a . Ż a łu ­
je  o b ie tn icy , a le  cóż ro b ić ... p s ie c ie  J e h o ­
w a !... C ó ż te d y  r o b i?  K u p u je  na ja rm a rk u  
k u rc z ę  za z ło teg o  i o fe ru je  w ra z  z niem  
k o n ia  k u p u jącym , z tem , że koń  k o sztu je  
1  z ło teg o  a k u rc z ę  300 zł. K to  je d n a k  ch ce  
k u p ić  k o n ia , m usi k u p ić  i k u rczę !

Z n a la z ł s ię  w re sz c ie  n a b y w ca , a  sp ry tn y  
A p fe lb a u m  o fia ro w a ł Je h o w ie  1  z ło teg o !

I
I

Na tegoroczny jubileusz św. AUGUSTYNA -
polecamy piękne żywoty tego Świętego, napisane przez Ks. prof. dra H

JANA CZUJA
, 1) Żywot św. AU G U STYN A  — (wielkii —  6‘50 zł.

2) Sw. AUGUSTA N, jego młodość, nawrócenie i udoskonalenie 2‘50 zł
M ożna zam awiać w a d m in is t r a c j i  H A S Ł A  PO D W A W ELSK IE G O .

K r a K ó w , S to la r sH a  6. —  K oszta w ysyłki 50  gr.

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
A n g ra b a jt is  J ó z e f ,  W y d a w n ic tw o  k s ią ż e k  

do n a b o ż e ń stw a  i sk ła d  d ew o cjo n a li, 
K ra k ó w , ul. św . T o m asza  12 .

B a rto s ie w ic z  L u d w ik , R e s ta u r a c ja  „P o d  R a  
tu szem ", K ra k ó w , R y n e k  gł. 30.

B o b ro w sk i ju l ja n ,  h an d e l k o lo n ja ln y  i d e li­
k a te só w . —  W in a, W ód ki i K o n ja k i. 
K ra k ó w . Ł o b z o w sk a  6. T e l. 2438.

B ra c b e l W a le r ja n  d a w n ie j B ia l ik , F a b ry k a  
w ę d lin , K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  5 1 .  te l. 502 
P o le c a  d w a  ra z y  dzien n ie  św ie ż e  w ę ­
d liny.

C y a n k ie w ic z  Jó z e f ,  n a jso lid n ie jsz y  sk le p  
z e g a rm istrz o w sk o  - ju b ile rsk i, K ra k ó w  
u lica  S ła w k o w s k a  1 .

Cyankiewicz Ju l ja n , K ra k ó w , ul. S ła w k o w ­
sk a  24 h an d el k o lo n ia ln y  p o le c a : k a w y  
h e rb a ty , c z e k o la d y , cu k ie rk i, w in a . C o ­
d z ien n ie  św ie ż e  m asło  d e se ro w e .

D ę b sk i A d o lf, P ra c o w n ia  p o w o zó w  i b r y ­
czek , K ra k ó w , ul. K a lw a r y js k a  34.

D ru k a rn ia  L u d w ik  Gronuś i S k a , K ra k ó w , 
iii. S to la r sk a  6.

Elektro-techniczne Zakłady Przemysłowe 
L . B o le s ła w  Ja w o r o w s k i , K ra k ó w , ul. 
św . T o m asza  32 . T e l. 4073. B u d o w a  s i l­
n ik ó w  e le k try c z n y c h  w sz e lk ic h  n a p ięć .

F a b ry k a  m ebli że la z n y ch , m e ta lo w y ch  oraz 
w y ro b ó w  b u d o w lan y ch , A n to n i P o g o ­
rz e lsk i, K ra k ó w , ul. św . Ł a z a r z a  9, te l. 
0098, u l. M ik o ła jsk a  3 , te l. 3588,

G ib e k  Szym o n , K ra k ó w , św . K rz y ż a  7. —  
P o le c a  s k ó ry  n a o b u w ie  p o d e szw o w e, 
w ie rz ch n ie , s k ó ry  do o rg a n ó w , irch a , 
p ra w id e łk a , k o p y ta , szn u ro w ad ła , r z e ­
m y k i do sz y c ia  p a só w , w y ś c ió łk i, p rz ę ­
d za  i p a sty  do  k o n se rw o w a n ia  o b uw ia .

Jórasz Józef, Korczyna, powiat Krosno, —
P rz e m y s ł tk a c k i. —  Z n ak o m ite  p łótna.

K a p e r a  W o jc iech . S k ła d  o b u w ia  i śn ie g o w ­
ców , K ra k ó w , S ła w k o w s k a  1 1  i 24 
F i l ja :  św . T o m asza  29.

K s ię g a rn ia  K a to lic k a  M . L u b ie ń sk ie j, d a w ­
niej D r. W . M iłk o w sk ie g o  w  K ra k o w ie  
ul. F lo r ja ń s k a  1, p o le c a  P r z e w ie le b n e ­
mu D u ch o w ień stw u  m sza ły  i b re w ja rz e  
po p rz y stę p n y c h  cen ach .

K r z y ż a ń s k i A n to n i, K ra k ó w , ul. S z p ita ln a  
26 h an d el śn ia d a n k o w y  i sk ła d  w ó d ek .

Ł a p c z y ń sk i F r . M ag azy n  m ebli, k ilim ów , 
d y w a n ó w , m aterji m eb lo w ych , firanek., 
tk an in  lu d o w ych  i t. p. ul. S t ra s z e w ­
sk ieg o  28 i ul. F lo r ja ń s k a  28.

M io d o sytn ia  K a z im ie rz a  R o b a c k ie g o , z a ło ­
żona w  ro k u  18 4 1 ,  p o le c a  w sz e lk ie  
m iody, ta k  do p ic ia , ja k  i le cz n icz e  od 
n a jsta rsz y c h . K ra k ó w , S ła w k o w s k a  26.

M aru ń cz ak  M ich a ł, S k ła d  m a te r ia łó w  ch i- 
ru g iczn y ch  i sa n ita rn y ch , K ra k ó w , ul. 
S ła w k o w s k a  10 .

N ik ie l J .  A. S k ła d  in stru m en tó w  m u zy cz­
n ych , K ra k ó w , S z e w s k a  2.

Piwo okocimskie barona J. Gotza w  O k o ­
cim ie.

P a lc z e w s k i S ta n is ła w , S k ó ry , p rz y b o ry  o- 
b ó w n icze  i ry m a rsk ie , D łu g a  69.

R e p re z e n ta c y jn y  sk le p  p o d  firm ą „ M A S -  
C O T T E " , K ra k ó w , S z e w s k a  24. F a b r y ­
k i  cu k ró w  i c z e k o la d y  —  F ra n c isz e k  
F u ch s  i S y n o w ie  sp. a k c . w  W a rsz a w ie

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  K A F L A R S K I E

KAZIMIERZ M IC H  N I AK I STANISŁAW W N Ę K
W  KRAKOWIE, UL. FLISACKA 3. TEL. 4601.

Zawiadamia WPanów Architektów, Inżynierów budowlanych 
i P. T. Szanowną Publiczność, iż posiadamy zastępstwo pie- 
cy krajowych najtrwalszych w Polsce firmy WP. Władysława 
Bracha w Tarnowie, piece jasne i ciemne pokojowe, jakoteż 
kafle niebieskie na kuchnie i takowerm dysponujemy. Sprze­
daż wagonowo i detailicznie. Również przyjmuje się zamó­
wienia stawiania pieców i kuchen wszelkiego rodzaju tak 

w Krakowie, jakoteż na prowincji:

MAGAZYN, KraKów, ul. FlisacKa 3. — Telefon 460!.

G arnitury m arm urowe i teki bibułowe 
c a  biurka. —  K asetk i na papierosy —  

po leca:

Skład papieru i galanterji

M i c h a ł  SŁOMIANY
Kraków, ul. Sławkowska 24.

Telefon 174 4 .

P A R C E L A
300 SĄŻNI 77 dł. 15 szer.
ulica Litewska za fabryką Pana 
Piaseckiego do sprzedania wia­

domość skład skór

S. Palczewskiego
a  K R A K Ó W  U L . D Ł U G A  67.

STEFAN Porębski, K ra k ó w , RYNEK GŁ. 
L . 32  p o le c a : to re b k i d am sk ie , te k i na 
p a p ie ry , p o rtfe le , po rtm o n etk i, w a liz k i 
fib ro w e , o raz s ta le  w ie lk i w y b ó r  z a ­
b a w e k .

S z c z e rb a  R om an , K ra k ó w , ul. F lo r ja ń s k a  40 
p o le c a  k a p e lu sz e , b ie lizn ę , rę k a w ic z k i, 
sk a rp e tk i. Px e k to ra lik i-K o ro la d k i gu ­
m ow e d la  P T . K s ię ż y .

Skórczewski A, i Polakiewicz, K ra k ó w , ul. 
F lo r ja ń s k a  13 . B ie liz n a  i k a p e lu sz e .

Sokół Andrzej, Z a k ła d  w y ro b ó w  n o żo w n i­
czych  oraz sp e c ja ln e  o strz en ie  b rz y te w  
w  K ra k o w ie , ul. G ro d z k a  1. 60.

Stolarski T ad e u sz , K ra k ó w , ul. S z p ita ln a  26 
Z a k ła d  a rty sty c z n o -s to la rsk i, w y k o n u je  
w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  ten  w ch o d zą  
c e  po  cen ach  n a d e r p rz y stę p n y c h  oraz 
d ę b o ro w e g o  m aterja łu .

Synowiec Albin, Elektro-motorowa fabryka
w y ro b ó w  m a sa rsk ich , K ra k ó w , K a rm e ­
lic k a  22. te l. 1498. P o le c a  d o b o ro w e 
w ę d lin y .

„Szarotka" przed tem  M . D o b rz y ń sk a  R e s ta u  
ra c ja  K a w ia rn ia  i M le c z a rn ia , P la c  W . 
W . Ś w ię ty c h  10  T e le fo n  3328.

„Teoptyka" M . W ojn ar, Z a k o p a n e  K ru p ó w  
k i 55, O p ty k -M e ch a n ik  o ra z  sk ła d  P a ­
m iątek  Z ak o p ia ń sk ich .

T o m a sz k ie w icz  Teodor, o p ty k , K ra k ó w , ul. 
F lo r ja ń s k a  30, T e l. 18 -3 5 , p o le c a  o k u ­
la ry , b in o k le  i t. p.

Pi ERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„ C O N  C O R D J  A “

JANA W O LN E  GO
P L . S Z C Z E P A Ń S K I  2. -  T E L . 3 2 1 .
urządza pogrzeby od najskrom niejszych do naj­
w span ialszych , przeprow adza ekshumacje i  p rze­

w ozy  zw łok  do wszystkich krajów .

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

w Krakowie, ul- Miara 1,20
HHRTOWNY I CZĘŚCIOWY SKŁAD 

ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH.
Poleca: Książki do nabo­
żeństwa na nagrody pil­
ności, od 25 gr. Krzyże 
rzeźbione dla szkół i szpitali 
Obrazki do pierwszej ko- 
munji świętej, oraz wszelkie 
dewocje po najniższych 

cenach.

T . K u ja w sk i, E. H ilszer, S . G e r lic z  i  S - k a ,
M ech an iczn a  fa b ry k a  b ie lizn y  d a m skie j 
d z iec in n ej i p o śc ie lo w e j. T e l. 1 3 1 -0 7 , 
Ł ód ź, ul. P io trk o w sk a  163.

T o m a sz k ie w icz  L u d w ik , o p ty k  i m ech an ik  
p o le c a : o k u la ry , b in o k le , b a ro m e try , 
b a ro g ra fy , h y g ro m etry , lo rn e tk i te a tra l 
ne, p ryz m o w e Z e issa , p rz y rz ą d y  m ier­
n icze . W ie lk i w y b ó r  la ta re k  k ie sz o n ­
k o w y c h  i b a te r ji. W y k o n u je  s ię  n a  r e ­
c e p ty  P . T . le k a rz y . K ra k ó w , F lo r ja ń ­
sk a  2. T e le fo n  0309.

W a łk o w iń sk i J .  F a b r y k a  lin, szn u rów , Krm- 
k ó w -D ę b n ik i, S k le p  P la c  M a ria c k i 7.

W a w rz e c k i S ta n is ła w , S k a  z ogr. odp. S k ła  
d y  w ę g la , d rz e w a  i a r ty k u łó w  b u d o w la  
n ych , K ra k ó w , ul. Z a b ło c ie  4. te le fo n  
32 — 08.

W oln y J a n .  Z a k ła d  p o g rz e b o w y , K ra k ó w , 
P ła c  S z cz e p a ń sk i 2.

W ę g la rsk i M ich a ł, K ra k ó w , ul. G o łę b ia  5 , 
te le fo n  15 18 ,  k ra w ie c  m ęsk i i dam ski.

Z ą k ła d  D e n ty sty c z n y , S trz e lb ic k i S ta n is ła w  
K ra k ó w , ul. F lo r ja ń s k a  15 .

Z a ją c  S te fa n ja , K ra k ó w , u l. M ik o ła jsk a  5. 
Z n ak o m ite  m asło  d e so ro w e  zd ro w e , bo  
z p a ste ry z o w a n e j śm ietan k i —  m asło  
k u ch en n e —  ja ja  —  se ry . W  d o b o ro ­
w y m  gatun ku  m ąk a , k a sz a  o ra z  to w a ry  
k o lo n ja ln e . —  P ra w d z iw y  m iód p sz c z e ­
lny.

PR AC O W N IA  K O W ALSK A

Józefa SZOSTAKA
Wykonuje reszry samochodowe oraz 
reperację tychże resorów szybko i do­

kładnie.

KRAKÓW, WIŚLISKO 10.
>  I Ml— ... , S

W. K A P E R A
P O L E C A

OBUWIE I ŚNIEGOW CE
K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  U  i  2 4 ,

F IL JA : S W . T O M A S Z A  29.

H U M O R . r n

M IĘ D Z Y  D R A M A T U R G A M I

W ie  pan , w o ła łb y m , ż e b y  p a ń sk i b o ­
h a te r  z a s trz e lił s ię  zam iast tru ł.

—  A  to  d laczego , p an ie  d y re k to rz e ?
—  M o ż e b y  s ię  w  ten  sp o só b  u d a ło  o b u ­

dzić p u b liczn o ść .



PŁOTKA K O R C ZY Ń S K IE
piękne i trwałe na wszel­
ki e bielizny. —  Dymki, Drelisz- 
ki’ Obrusy, Chusteczki, Ręcz­
niki, Ścierki, Cajgi-plastiki, -■ - 
Struks, MaterjP Materace, Le­
żaki, Chodniki i t. p, wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca^

Ó Z E F  

Ó R A 8 Z
PRZEMYSŁ TKACKI = = =

K O K C Z Y N A
— rr: P O W IA T  K R O S N O  = .  „

| K O NTO  P. K. O. Nr. 408.455. | |||

(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz- 
ka pocztowego na 1 złoty w liście), 
Każdy kupujący towary w mej firmie Śjfib 
wylosowuje n a g r o d y  w dodatku. auł

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres krawiectwa wchodzące dla 
P. T. Duchowieństwa a zarazem 

i dla osób cywilnych.

Kraków, Rynek Gl. L. 9.
Pasaż BielaKa

a s

łn(
n

Pracownia s to la r s k a
M i # 98

Kraków Wrocławska 75.
Telefon 1512

Pracownia Stolarska
A .  O K r u t n ie w ic z a
w  Krakowie Podzamcze 2.

Wykonuje wszelkie roboty, artystyczno 
meblowe pierwszorzędnej jakości po ce­

nach najniższych.

W Y T W Ó R N I A  O B U W I A

ALFRED DZIK I JAN FABIN
dawniej J. DZIDEK

Kraków, ul. św. Tomasza 9.
n a r o ż n iK  n i.  S ł a w k o w s k i e j

Wykonuje obuwie męskie, damskie obuwie 
luksusowe do polowania oraz buty do kon­
nej jazdy z' materjalów pierwszorzędnych 

krajowych i zagranicznych. 
D o s t a w a  s z y b k a  i  p n n K tu a ln a .

W A R S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E

S T A N I S Ł A W  S Z Y B O W I C Z
K R A K Ó W  U L . A R J A Ń S K A  1. T E L .  3477.

PRZEPROW ADZA REM ONTY W SZYSTKICH T Y PÓ W  
SAM OCHODÓW  PO  CENACH PRZYSTĘPNYCH.

W YKONUJE WSZELKICH W YM IARÓ W  ZĘBATKI (tryby) 
DO SAM OCHODÓW  JAKOTEŻ I INNYCH  M ASZYN, USKU­
TECZNIA SZLIFOWANIE CYLINDRÓW .
U w a g a !  W  r a z i e  w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h  n a t y c h m ia s t o w a  p o m o c  t e l.  3 4 7 7

I N S T R U M E N T A  

M U Z Y C Z N E  
% dęte i smyczkowe oraz czę 

ści zapasowe Oo tychże. 
Stare instrumenta napra 
wia, zestraja kupnje lub 

wymienia na nowe

Józef Nikiel
Kraków, Szewska 2
Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 

b e z p ła t n ie .

W YKW INTNE  
PIERNIKI M I O D O W E

poleca

FABRYKA PIERNIKÓW

IMH RITHE
H i ,  OL M i l i  20.

ROK ZA Ł. 1879

Księgarnia Katolicka 
M. ŁUBIEŃSKIEJ

Dawniej Dr. W . Milkowskiego

w  Krakowie, ul. Florjańska 1.

wydała Hs. 8. Plos S J. —
Kaznodziejstwo „realne" i „nie- 
rea!ne“.Uwagi praktyczne diaka 
znodziejów zfrancus. oryginału 
przełożył O. Aleksander Pau­

lin. — Cena 1*20 zł. "

M IL C Z A N O W S K I TOMASZ
KRAK Ó W , ul. M OGILSKA 19.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres szewstwa wchodzące, a mia­
nowicie roboty bucików normal­
nych, wszelkie skrócenia ortope­
dyczne i wkłady płaskostopowe 

po cenach konkurencyjnych.

Garnitury Klubowe kryte skórą 
lub materją wykonuje solidnie 

i tanio.

J M  Ziembiński
K R AK Ó W  

S T R A S Z E W S K I E G O  28. 
W Y S T A W A

P R A C O W N I A  
M A L A R S K O  —  K O Ś C I E L N A

„ S  T  Y  L “
K R A K Ó W , R A K O W IC K A  L .  1 .

maluje na dogodnych  warunkach w nętrza  kośc io ­

łów  w szystk iem i mouumentalne.cn techn ikam i, jak : 

tem perą, kazejną, kazejno-w ap ienno fresko-o le jno  

i  t .  p. N a jdok ładn ie jsze  pro jek ty  w  skali, w yk o ­

nane w  w łasnym  zakresie firm a dostarcza na żą ­

danie G R A T IS , jako też udzie la  bezin teresow n ie 

faehow yeh  rad, bez żadnego zobow iązan ia  k lijen ta . 

Prospektam i, fotografjaani wykonanych  prac, re fe ­

rencjam i O S Ó B  D U C H O W N Y C H , każdej chw ili 

służy s ię — na żądan ie1 przy jeżdżam y b ez  zwrotu  

kosztów  pod róży .

NAJDOSKONALSZA MASZYNA PRZENOŚNA DO PI­
SANIA NA RYNKU ŚWIATOWYM TO JEST TYLKO

„ C O R O N  A “

LUDWIK AKSMAN, KRAKÓW, UL SZEWSKA 22.
T E L E F O N  3 2 - 8 8 .  ROM Z A Ł O Ż E N IA  19 0 2 .

n r p a r m
I; ZAKŁAD RYSOWNICZY •[

magazyn i pracownia 
■5 robót ręcznych ■■

Mf „ I R I  S«sj
“  KRAKÓW, aORJAÓSKA L. 49. » *  
g j . g j Ł » j L a

P. T.
aawiadamiam że przeniosłem swoją 

pracownię,
BLACH AR SK O —

-  W O D O C IĄ G O W Ą
z ulicy św. MARKA 23. na ul. 

SZCZEPAŃSKĄ 5.

Stanisław OLESZEK
Kraków, Szczepańska 5. Jj

Zatwierdzone Przez Ministr. W. R. i 8. P.

KURSYM w  u d M
llżjniffl DL NIIKflWSKIEGD

K r a K ó w , u l .  C z y s t a  5 .  T e ł .  4 2 4 8

są wzorowo urządzone.
Piszcie o prospekty, oplata ratami

Bieliznę męską, pończochy, skar­
petki, krawatki, kapelusze, laski, 
parasole, trykotaże oraz wszelkie 

nowości dla Panów polecają

Jan W E J E R S  

GRODZKI
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 29.

Fortepiany — pianina
•najsławniejszych fabryk:

Bechstein, Bosendorter, Gaveau, 
Ehrhar, August Fdrster.

W yłączne zastępstw o fabryki pianin t a n i c h ,  
d o s k o n a łe j  K o n s tr u K c ji  S o m m e r f e l d a

tylko w składzie

HELENY S M O L A R S K IE J
Kraków, ul. Szewska 9.

• M M M M M m W N M M M M M

Zawiadamiam Sz. P. T. Klijentelę, 
że otworzyłem własną pracownię ku­
śnierską w Rynku gł. Linja A-B. 46.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące po cenach 
umiarkowanych.

Przyjmuję futra do przechowania 
przez lato po cenach niskich.

Z poważaniem dla Szanownej P. T. 
Klijenteli

Władysław MIODOŃSKI
Rynek gł. Linja A-B. 46.

/

M A G A Z Y N  M O D

M M 1 GAŁDEŃSKIEJ
Przeniesiony został z ulicy Florjańskiej 

n a  1 .  p ię t r o  
Plac Marjacki 1.1. (w tym samym domu). 
Poleca w wielkim wyborze: najnowsze 
kapelusze, kwiaty balowe, welonki, ka­
pelusze wieczorowe. Przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres modniarstwa wchodzące.

K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  S .

s P I E C Z Ę C I E *
K A U C Z U K O W E  

g  W  PARU GO DZINACH  WYKONUJE £

J. WALENTA
R Y T O W N I K

W YTW Ó R N IA  O BUW IA

FRANCISZKA D Y R A S A
PODGÓRZE RYNEK 8.

Poleca obuwie od najwspanialszych do 
najskromniejszych, oraz przyjmuje wszel­
kie reperacje po cenach bardzo przys­

tępnych.

Kapelusze damskie
w s t ą ż k i ,  k w i a t y  i  t .  d .  p o l e c a

KRUKÓW U L  FLORJAHSKA L . 3 . P f f -
P r z e r a b i a  u ż y w a n e .  C e n y  K o n B n r e n c y jn e ,

SZLIFE1RNIA SZKŁA I LUSTER

KAZIMIERZA WIlOłHEEKIEGB
w KRAKOWIE plac Szczepański 1.7*

wykonuje

lustra belgijskie i czeskie, szyby szlifowane 
do psych, szaf i kredensów, lustra do lokali 
i buduarów. Lustra do łazienek wszelkich 

rozmiarów. Wyrabia gabinety szkolne 
Odnawia stare lustra -  Ceny konkurencyjne.

F U T R A  Ważne d l a  w s z y s t k i c h
Kto chce skorzystać z czasu przed sezonowego 

tojproszę kupić, zamówić lub przerobić futra męskie płaszcze damskie,
i galanterję w firmien u ii ra m  l .  15.

które wykonuje według najnowszych fasonów i przyjmuje futra do przechowania przez lato
kupuje skórki surowe

Wydawca: Ladwik Gronaś. Red. odpowiedzialny: Jut Kozicki Drukarnie Gromuia i Ski w Krakowi*'


